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Niemczyzna za granicą.
Zoane jest hasło „brang nach Osten®. Nie 

zwracano na me przez długie lata prawic żadnej 
uwagi. Tymczasem z nieubłaganą konsekwencyą 
idea ta się rozpościerała a pod jej naporem tra­
cił tubylec Słowianin grunt pod nogami, od kra­
ju Obotrytów począwszy, do krańców dzierżaw 
niegdyś słowiańskich ks.ążąt pomorskich, powoli, 
ale stale, ai nareszcie ujrzał za sobą i w koło 
siebie tylko strzępy dziedzictwa swych przo­
dków! Dziś hakatyzm wrogi kolebkę narodu pol­
skiego uważa już jako „Hochburg des Deutsch- 
thums® i stara się zatrzeć nawet nazwy, przy­
pominające przeszłość polską

Parcie na wschód, owo historyczne „Drang 
nach Osten“, już dawno temu hakatyzmowi nie 
wystarcza. Dążność' hakałysiyczne teraz są roz- 
leglejsze. W  kizffecinne już umysły wpaja się pra­
gnienie: „Mein Vaterland muss arosse” sein*. 
Kiedy przed wielu laty pewien pisarz niemiecki 
ośmielił się twierdzić, że Opatrztiuść usadowiła 
Niemców w środku Europy dla tego, aby z tego 
centrum, niejako z serca, rozchodziły się arterye 
niemieckie na wszystkie strony świata Rożego, 
wzdrygali jedni ramionami, a drudzy potrząsał1' 
głową. Były to nsówezas jeszczt mrzonki... Po­
woli, ale stale rozwijają się jednak i te dążno­
ści, a niedawno czytaliśmy w ^ewnem piśmie 
poznańskiem, że Niemcy zapanują ostatecznie nad 
całym światem, czy się to komu podoba lub me .. 
Ponieważ widocznie przedmiotem tych może 
.fałszywych apetytów" i my być mamy, jakkol­
wiek hakatyzm nie strawił jeszcze tego, co wchło­
nął, więc warto przypatrzeć się bliżej niemczy- 
źnie za granicą, aby usprawiedliwić staropolskie 
przysłowie: „Wiedzą sąsiedzi, jak kto s.edzi®.

To wszystko znsć powinniśmy, dla tego u- 
w ażamy za wskazane podać do wiadomości ogó­
łu treść artykułu pt. „O niemczyźnie zagranicą®, 
zamieszczonego w zeszycie „Westermanns Mo- 
natahefte®.

Autor zastanawia się nad potęgą Niemców, 
mieszkających za obrębem państwa niemieckiego, 
Czyniąc nrmkom —voim w  „cesarstwie *■ wyrzuty 
ii  za mało się o nich stosunkowo troszczą, za- 
poanając przytem „wój własny interes narodowy 
i państwowy. Autor powiada, iż lubo w państwie 
niemiecka a dobrze wiedzą, iż za czarno biało- 
czerwonymi słupami granicznymi przebywają mi­
liony „braci niemieckich®, uczucie przynależności 
narodowej budzi się w cesarstwie dopiero wte­
dy żywiej, jeśli ..czeski motłnch szturmuje mie­
szkania uczonych niemieckich w starej niemiec­
kiej siedzibie muz, Pradze , lub gdy „sfanatyzo 
wam Łotysze obiaoają hflandzkie zamki szla­
checkie w dymiące gruzy® Wtedy dopiero płyną 
hojnie pieniądze.

Autor pociesza się jednak wskazując, iż 
nauka niemiecka, która „od dawna w Asyryi 
■ Egipcie Meksyku i Grecyi jest w domu®, za­
czyna się zajmować potęgą Niemców zagranicz­
nych, a wskutek tego koła narodowo intereso­
wane widzą ze zdumieniem, jak ogromna jest 
liczba Niemców za granicą i jak wielkiem jest 
gospodarcze znaczenie niemczyzny zewnętrznej.

* Europa wschodnia — pisze on — jest, 
bądz co bądź, obszarem niemieckiej stery kultu­
ralnej®- D a uzasadnienia tej tezy czyni ciekawy 
przegląd zagranicznego osadnictwa niemieckiego, 
d Łosyi, w prowincyach bałtyckich znajduje się
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Jffistrz ceremonii
Romans.

(Ciąg dalszy )

Czy ma się wyrzekać tych lat z łaski? Ma 
jednak obowiązki 1 a  swoją Gretę kochał nad 
wszvstko. Zapewne, kiedyś, a musi tego nawet 
pragnąć, straci ją, gdy ona wyjdzie za mąż. Czy 
jednak nie powinien przy mej pozostać jak dłu­
go ona pozostaje przy nim? a  czyż nie będzie 
to dla niego szczęściem, patrzeć nB jej pierwsze 
w świat występy, jak ona drżąca i niepewna 
wejdzie w ten prąd życia, jak będz.e w nim ro­
bić postępy, jak on pomagać jej będzie swojem 
doświadczeniem, doradzać jej, kierować jej kro­
kami, ją wychowywać, ją ukształcać, szukać dla 
niej dobrego męża? Męża po swojem i po Gre- 
cie sercu

Stary baron pogłaskał swoją piękną, białą 
brodę, przystanął i do swoich dzieci, które tym­
czasem nawiązały znowu rozmowę j znowu mó­
wiły o zaręczynach panny Eichapfel, powiedział:

— Uważajcie, dzieci. Na tę zimę poświę­
cam s>.ę i zostanę znowu mistrzem ceremonii, 
chociaż tylko prywatnie i pozasłużbowo. A znaj­
dzie się jeszcze czas na jakiś koncert lńb oDerę 
lub ua dobry obrazek.

około 800.000 niemieckich właścicieli większych 
posiadłości ziemskich i kupców; „w kraju ntd- 
wiśia: xkim“ więcej, jak pół miliona, głównie 
przemysłowców i rękodziełu ków niemieckich, a 
równa liczba chłopów niemieckich zajmuje po­
łudniowy zachód Rosyi, od Odessy do Jekatery- 
nosławia; znowu pół miliona Niemców siedzi 
nad Wołgą, następnie na Węgrzech około dwu 
milionów, prawie ósma częśo ogólnej ludności 
tego kraju. W  Austryi liczba Niemców dochodzi 
do dziesięciu milionów, zaś w Szwajcaryi tworzą 
oni większość znaczną iudności.

N.emcy roznrzesirzeniają się także na pół­
wyspie Bałkańskim. W Bukareszcie istnieje od 
roku 1750 niemiecko-ewanarelicka gmina wyzna­
niowa, utrzymująca cztery szkoły z przeszło ty­
siącem dzieci, obok tych niemiecka katolicka 
szkoła z 600 uczniami, nadto inne szkół” nie­
mieckie w około 30 miejscowościach Rumunii, 
Bułgaryi i Serbii, w końcu wzorowa niemiecka 
szkoła realna w Konstantynopolu, posiadająca 
600 do 700 uczniów W  Azyi, mianowicie w Pa­
lestynie „osiedlili się chłopi niemieccy w wielkiej 
'.iczbie® W Afryce, przedewsz, stkiem w Natalu i 
Kaplandzie, znajduje się około 33.000 Niemców, 
prócz tego posiada ich południowa Afryka po­
kaźną liczbę, gdzie powstały osady: Wartburg, 
Neu-Eisleben, Berlin, Poczdam, Brunświk, Frank­
furt, Lńneburg i Nowy Hanower.

O północnej Ameryce uważa autor za zby­
teczne rozwudzić się bliżej. Ocenia on liczbę 
Niemców tam osiedlonych na 10 do 11 milio­
nów. Południowa Ameryka posiada ich niespełna 
pół miliona, lecz tu, zajmując osady jedna przy 
drugiej, są oni uarodowo krzepoiejsi, aniżeli w 
Stanach Zjednoczonych, orzedat iwiając ściśle od ­
graniczoną masę. W Buenos-Aires posiadają 9 
szkół niemieckich, a przedewszystkiem pnłudnio. 
we stany Brazylii, Parana, Santa Catharina i Rio 
Grandę do Sul stały się „twierdzami uiemczyzny®. 
W Rio Grandę przedstawiają Niemcy 22 procent, 
w Santa Catharina 35 procent ogolu ludności. 
Widoki są tu na przyszłość najlepsze, główme z 
uwagi iż brazylijczycy, Polacy i Włosi kultuial- 
nie bardzo ualeko są w tyle za Niemcami.

W Australii tworzą Niemcy co najmniej 
dwa procent ogólnej ludności. W Queenslaad o- 
siedliło się 38 tysięcy N:emców, w południowej 
Australii przebywa ich równa liczba, a także w 
kraju Yictor.a znaj tują się silniejsze osady nie­
mieckie Miasto Melbourne ma dwa przedmieścia, 
noszące nazwy: Kohurg i Heidelberg.

Niema prawie wogóle większego miasta 
handlowego bez znaczniejszej liczby Niemców. 
Tak w Rzymie, Neapolu i Florencyi, w Madry­
cie. Maladze i Barcelonie, w Lizbonie i Oporcie, 
w tuzinie miast w Anglii, w Aleksandryt i Kai­
rze, w Hongkongu i Szanghaju, wszędzie tam 
istnieją kwitnące niemieck.e kolonie handlowe.

Jaki interes przedstawiają te osady nie­
mieckie dla cesarstwa? — zapytuje się autor, 
dajac następującą odpowiedz- „Niemieckie pań­
stwo posiada z punktu politycznych korzyści 
najżywszy interes utrzymywania i wzmacniania 
zagranicznych kolonii niemieckich.*

Ciekawie uzasadnia autor powyższe twier­
dzenie, pisząc: Jeśli dowiańszczyzna robić bę­
dzie w Austryi jeszcze dalsze postępy, będzie ra­
dość niemieckich podróżników w Alpach au- 
stryackich zniweczoną, bo nie hędą mogl' spo­
czywać wśród rdzennie niemieckiej ludności ’ 
Niemiec podróżujący dozna dotkliwej szkody, gdy

Wszyscy byli zadowoleni. Zresztą na każdy 
wypadek pozostawała zuwsze najstarsza siostra 
w odwodzie Ona jedna, gdyż Eliza od czasu 
n.eszczęścia swego męża nie bywała w towarzy­
stwie. Nie mogła też dać żadnych wyjaśnień 
Grecie, która chciała wiedzieć, czy tej zimy bę­
dzie się wiele tańczyć.

Wyręczył Elizę Ryszard :
— Nie będzie źle.
I zaczął wyliczać nazwiska, z których 

większą częać Greta znała zaledwie ze sły­
szenia

Dym cygar snuł się po całym salonie ■ hra­
bina behnen poczęła rozpędzać go chusteczką, 
jak gdyby go znieść nie mogła.

Mówiono jeszcze o kilku domach znajo­
mych, które także w tym roku wprowadzać bę­
dą swoje córki w świat, potem hrabia BeLnen 
ze znużoną twarzą, jak gdyby kilka 'lucy prze- 
sicjziftł przy biurku nad pracą, wyliczał, jakie 
przedłożenia przyjdą na tej sesji pod obrady 
w parlamencie.

Ryszard zaś opowiadał o swoim szwadro­
nie, o małych epizodach służbowych, o jednym 
upornym rekruc.e i o swojej nowtj klacz, którą 
odkupij od swego przyjaciela Einbecka.

skoro tylko Ryszard na chwilkę przystanął 
w swych opowiadaniach, jego szwagier Bennen 
występował ze swemi historyami parlamentar- 
nemi, lecz gdy znowu ten na chwileczkę tylko 
zrobił pauzę, zaraz wpadał mu Ryszard w słowo:

— Tak, tak, Henryk ma słuszność, ale ja

będzie zniewolony czytać szyldy i napisy w ję­
zyku niezrozumiałym, przez przymus prowadze- 
n a korespondencyi w językach, które przez swe 
zamieszani:1 i rozdrobnienie przypominają wieżę 

: babdońską Mocarstwowe stanowisko Niemiec bę­
dzie dotkliwie zagrożone, gdyż najwierniejsze 

: podpory tró,orzymierzą będą usunięte. N’ e- 
mieckie osauy za granicą mają pgromną do- 
uiosbść nie tylko dla bundlu i rizeraysłu nie­
mieckiego... Każdy Niemiec staje się bezpłatnym 
agentem, często do niezapłacenia.

Autor ubolewa, iż państwo niemieekie wy­
znacza w budżecie swoim tylko pół miliona ma­
rek na niemieckie szkoły zagraniczne, a „dla ra­
towania® najbardziej zagrożonego posterunku, 
pogranicza językowego w Austryi i na Węgrzech, 
ze względów politycznych tak dobi ze jak nic nie 
czjni. W tym kierunku rozwijają działalność, 
obok wielu mniejszych organizacyj, dwa wielkie 
narodowo niemieckie towarzystwa oenronne: nie­
mieckie Towarzystwo szkolne i powszechne nie­
mieckie Towarzystwo szkolne, itórych zakres 
działania ODejmujp cały świat niemiecki, używa­
jąc głównie swych środków materyalnych dla 
podtrzymywania niemczyzny w Austryi. „A  nie 
bez skutku® stwierdza autor, wskazując, że w 
Czechach ludność niemiecka podniosła się o 0 7, 
w Tyrolu o 6‘7, w Styryi o 8-7, w Karyntyi o 
38:8 na tysiąc.

Tak, nie bez skutku... Wkrótce hoduj i tam 
już będzie się mówiło i pisało na temat „zagro­
żonej niemczyzny'.

Listy z Warszawy.
Warscawa 6 sierpnia. 

(Ogólne uspokojenie umysłów. — Dwa pogrzeby i 
kilku rysów charakterystycznych z tego powodu.)

Zapowiadano na wczoraj (niedziela) stra­
szne rzeczy. Miały się cna dziać z okazyi dwóch 
pogrzebów o wręcz przeciwnym charakterze. 
Pierwszy był pogrzeb zabitego we czwartek gen 
żandormeryi Margrefskiego, drogi zabitego w So­
snowcu Baranowskiego, robotnika narodowca, za­
bitego przez socyabstów.

Tymczasem na szczęście jedna i druga oka- 
zya minęłr bez krwi rozp wu gen. Mar
grafskfego i jego syna oabvł sie w charakterze 
arcy-militarpym. Szef pohcyi pułkownik Meyer 
otwierał pochód, za nim żandarmi konni i piesi, 
potem 3 popów, za trumnami szła pani w żało­
bie, dwie lub trzy osoby cywilne, dwudziestukilku 
oficerów, a za mmi pół szwadronu huzarów gro­
dzieńskich (gwardya). Zamykały kondukt dwa 
działa. Za trumną generała prowadzono konia. 
Dama W czerni była pewnie ta. z którą żył lat 
kilkanaście. Inni twierdzą, że to była Legalna żo­
na, dawno z niw rozdzielona.

6 oruszam ten szczegół dlatego, ponieważ 
w świecie rosyjskim, tak militarnvm, jak biuro­
kratycznym, pojęcie małżeństwa jest tak szero­
kie, że nigdy połapaf się nie można : legalna, 
czy nielegalna żona. Istnieją nawet dwie utarta 
nazwy na to : „zakonnaja (ślubna) zena® i „grai- 
danskaja źena“ . Słowo „grażdanskaja* trudno 
przetłumaczyć. Dosłownie znaczyłoby: miejska — 
lepiej jednak będzie po prostu „cywilna żona®, 
pomimo, że ślub cywilny w Ro^yi nie istnieje. 
I z taką panią chodzi się do teatru, na bale, 
wszędzie, choćby mając obok tego ślubną (za­
konną) żonę. Nawet składa się wizyty. Maksym 
Gorkij. prezentując w Ameryce aktorkę Andreje- 
wową, x którą żył, za swą „żonę", działał w 
dobrej wierze ; on ją  u-rażaf za swą „grażdan- 
skajj suprugu®, bo w Rosy! za taką uchodziła. 
Nie przeczuwał, że towarzystwo nowojorskie, 
choć przecie bardzo demokratyczne i bardzo li­
beralne, jest na tym punkcie t&k bardzo susce- 
pt.ble. Bo w Rosyi wolność i liberalizm josi za

także najmniej tyle sam o mam do czynienia. Po­
myślcie sobie tylko...

I znowu nastąpiło opowiadanie, którego 
zazwyczaj słuchały tylko siostry, podczas gdy, 
skoro hrabia Behnen mówił, słuchali go przeważ 
nie męzcziźni.

Od czasu do czai a zabierał głos także szatn- 
belan i opowiad&i jakąś plotkę z dworu lub ja­
kąś anegdotę ze swoich "zasow wojskowych, 
gdy służył przy dragonach w Bautzen, w tym 
samym pułku, do którego teraz Ryszard należał.

Eliza i Greta siedziały obok siebie i nie
mówiąc am słowa, trzymały się za ręce. Botho
przysłuchiwał się, co ojc sc mówił, Egbert zaś
zwracał uwagę tylko na to, co mówiono o ko­
niach i życiu wojakowem. '

Stary fcaron siedział wygodnie posrod swo­
ich dzieci i paląc cygaro, przysłuchiwał się ich 
rozmowie, Czasem skinął głową i z jedna kiem 
zmyć..; iu słuchał opowiadunia zięcia, jak i sy­
nów, juk gdyby musiał stać ponad partvami 
i interesować się równo wsźysikiem, co doty­
czyło jego dzieci.

Hrabina Behnen bardzo uważnie słuchała 
opowiadań swego męża o parlamencie i spraw ich 
politycznych i gdy spostrzegła, że Ryszard zu­
pełnie zaDanował nad rozmową, nagle z godnością 
powstała i nie dając Ryszardowi dokończyć opo­
wiadania, rzekła do męża

Henryku, zdaje mi się, że już czas. Ty 
masz dziś jeszcze wiele pracy a Egbert musi 
jutro rano iść ao szkoły

rnz równoznaczne z moralną zgnilizną.
Trudno zatem dociec, czy dama w czerni, 

za trumną generała Margrafskiego postępująca, 
była „zakonną® czy „grażdanską* żoną. I na­
reszcie jest to dzis obojętne. Przetaczam to je­
dynie jako fakt znamienny, cechujący ODyczaje 
tego świata, tego narodu i państwa, które z po­
tęgi tak pręako do upadku przyszło. Gen Mar- 
grafskij żył zupełnie otwarcie z jakąś damą jako 
z „grażdanską* żoną, mieszkał z nią w Warsza­
wie i w Otwocku razem, cnoć miał (podobno) 
legalną żonę. I to mn w karyerze wcale nie 
przeszkadzało Obok niego bvło 100 innych ge­
nerałów, czy czynownikó JF. czy profesorów, któ­
rzy żyli w ten sam sposób co on. Całe to to­
warzystwo odw edzało się wzajemnie, żyło ze 
sobą, przyjaźniło się, a w danym razie i denun- 
cyowało wzajemnie, ale że taki rodzaj życia wy­
kracza przeciw etyce towarzyskiej, już nie mó­
wiąc o moralności, o tem nikt z tego świata me 
ma najmniejszego wyobrażenia. W7 „ Pietierbur- 
gu“  tak żyją minisiry, szefowie, ekseeleneye, a 
przedewszystkiem wielcy książęta, więc tak jest 
dobrze i „błagopałuczno®.

Drugńn pogrzebem groźnym był pogrzeb 
zabitego przez socyahstów robotnika narodowca. 
Może smutniejszy dla nas. Od pewnego czasu 
krwawe zajścia pomiędzy robotnikami, dlatego, 
że ten ma czerwoną kokardkę, a tanPen czer­
wono-białą, są coraz częstsze Przyczyna przede- 
wscystkiem w obustronnej głupocie i niedokła- 
dnem rozumieniu, co to jest różnica przekonań i 
stronnictw, w głupocie i dzikości óbyczajów, 
rosnącej coraz bardziej. Obarą tego Dadł i robo­
tnik narodowiec Baranowsk.. I podczas jego po­
grzebu zapowiadano awantury. Były nawet chwi­
le paniki. Na szczęście obeszło się strachem po­
mimo tłumów uczestniczących w pogrzebie.

W ogóle zauważyć należy, że skoro tylko 
jakieś awantury naprzód się zapowiadają, nie 
przychodzą do skutku.

Stan umysłów chwilowo spnkojnieiszv. U- 
śmierzenie bumów w Kronsztadzie i Helsingfor- 
sie, a także niedojście do skutku strajku gene­
ralnego podziałało łagodząco

Tylko żydowsko-postępowo-krzykacki organ 
„Nowiny* zapowiada stan oblężenia i różne inne 
strachy. Ale publiczność już się z żydami z 
„Nowin® liczyć przestała i nie zważa na ich 
prowokacyjne strachy.

Michał.

Sprawy zagraniczne.
Wszędzie niemieckie palce.

Pisma francuskie zajmują się od kilku dni 
sprawą, która, aczkolwiek przedmiot jej leży w 
Atryce, dotyka pośrednio także wielkich kwestyj 
europejskiej polityki. Dzięki tej sprawie, Europa 
przypomniała sobie, jeżeli nie wprost dowiedzia­
ła się. o istnieniu w głębi Sahary grupy ziozonej 
z sześciu wsi, liczących razem 1200 mieszkań 
ców. którzy żywią się owocami 20.000 oalm da­
ktylowych. stanowiących oazę Dżane. Tak nazy­
wa się miejscowość, o którą idzie, a która sta 
nowić może przedmiot zatargu między Francyą 
a Turcyą

Przed niedawnym bowiem czasem wali trv- 
politański objawił zamiar zajęcia tego punktu 
w drodze wyprawy zdobywczej, złożonej z 30 
ludzi pod dowództwem majora Abd-El-K ider 
Dżaniego. Równocześnie doszła do Europy wia­
domość, iż władze trypolitańskie zamieizają o- 
władnąć oazą Bilma na drodze do jeziora CzaJ. 
Ambasada francuska w Konstantynopolu zapro­
testowała wobec Porty przeciw takim projektom, 
które dotyczą miejsc, leżących w sferze wpływu 
francuskiego w Afryce, zgodnie z układem an­
gielsko francuskim z r. 1899. Przyszło nawet do 
wymian\ not i niektóre pisma zaczęły mówić o 
zajścm poważniejszej natury, przedewszystkiem 
zaś zaczęły się dopatrywać w mieyatywie wale- 
go trypolitańskiego tendencyj panislamistycznych, 
które nabrały w dzisiejszej Turcyi pewnej siły, a

Egbert chciał oponować, ale nie dopuszcza­
no go do głosu, wzruszył w lęc tylko ram.onam., 
co miało oznaczać: pab, co mi tam szkoła, jestem 
dorosłym i mogę całą noc nie spać.

Wszyscy powstali. Hrabina podeszła do 
swego ojca, aby zupełnie tak samo, jak przy po­
witaniu, podać mu czoło do pocałowania, przy- 
czem rękę, którą ojciec położył na jej ramienro, 
ostrożnie zsunęła, jakby się barn, aby ręka oj­
cowska nie zmięła aksamitu na buffich jej 
rękawów.

Obaj młodz>eńcy ucałowali dzUdka ser­
decznie a tak samo i Gretę. która była młodszą 
od nich i do której dlatego mówili po 'mieniu.

Hraoia’ Behnen uscisnąl rękę swego teścia 
i puchylony wyszedł cich/m  krokiem.

Zaraz za nim poszedł szambelan. Misi 
jeszcze zoba izyć się togo wieczora z dwoma 
znajomymi panami.

Po odejściu Behnenów i szambelana nasta­
ła chwilka milczenia. Przerwał ją Ryszard:

— Nie należy źle mówić o swojem ro­
dzeństwie. Lecz jakie zimno wiało od nieb. Zda- 
waio mi się, że jestem na biegunie północnym. 
Nie widzieliśmy się całe lato, a moia k icbana 
siostra Klara nawet n;e raczyła mnie po­
całować. Czyż nie mam słuszności, ojcze?

Mistrz ceremonii uśmiechnął się tylko i 
wzruszył ramionami. Wziął sobie za zasadę, aby 
w obtc jednego dziecka nie powiedzieć nigdy nic 
niekorzystnego o drugiem. Nie powiedzi ił na­
wet nic, gdy Greta zarzuciła mu ręce na szyję i

streszczają się w zjednoczeniu pod berłem tu- 
reekiem jak największej liczby muzułmanów.

Sfery polityczne francuskie, zbliżone do 
ministerstwa sp-aw zagranicznych, zaDatruią t ę  
na tę kwestyę nieco spokojniej i sądzą, że w 
Konstantynopolu nie znajdzie wali trypolitański 
poparcia, takie mu do wykonan.a tych planów 
jest niezbędne, tak że przypuszczenia, łączone 
z ewentualnością konfliktu, tracą swój dora­
źny charakter, lnteresującem jest ostom as,, iż 
poważne dzienniki francus&e podają bez za­
strzeżeń Dogłoskę. że Turcya, tolerując zabor­
cze tendeneye trypoluanskie, działa pod wpływem 
Niemiec. Wilhelm II., którego wpływ na d»orze 
tureckim jest znany, ma inspirować Tureyr prze­
ciw Frań yi tak samo, jak czynił to w sporze 
angielsko-tureckim, którego przedmiotem była 
graniczna wieś arabska. Taba.

Swi£ dczy to z jednej strony, ii dyplomacya 
europejska śledzi bacznie każdy ruch Niemiec i 
stara się uchwycić nitki podszeptów, wychodzą* 
cycb z Berlina, z drugiej zaś daje miarę nieufno­
ści i podejrzliwości, z jaka Europa odnosi się do 
dyplomacyi cesarstwa niemieckiego. Być może, 
ii sprawa Dżane i Biimy zaLończv się bez za­
targu między Pary żem a Konstantynopolem Nie­
mniej świadczyć będzie pośród wielu innych, ie 
„intryga niemiecka® jest wszędzie śledzoną i 
wszędzie podejrzewaną. Zdawałoby się, że pierw­
szy kanclerz cesarstwa w nieszczęśliwą cbwdę 
ukuł pojęcie „intrygi polskiej®; nie przewidywał 
zapewne, iż w lat kilkanaście przymiotnik bę­
dzie zmieniony jednomyślną opinią państw euro­
pejskich.

Korespondencye.
Medyolan, 4. sierpnia.

jWieiki pożar na wystawie medyolańsk’ ej, — Straty 
milionowe. — Kto złwind? — Ryla 8tratT beapie- 
rzeństwa. — lrcnia. — Spalone dzieła sztoki i 
mrówczej pracy ludzkiej. — Godna uznania wy­

trwałość.)
Dziś z rana przed godziną 4 całe miasto 

zostało zaalarmowane straszną wieścią o klęsro 
pożaru na wystawie. Na szczęście w powieurzn 
była cisza i spłonęły tylko dwa pawilony. Gdyby 
wialr był tak silny, jak dziś klęska mogłaby 
przybrać rozmiary nieobliczalne. Mimo tego 
straty są bardzo wielkie, olbrzymie Spaliły się 
wspaniałe pawilony włoskiej i węgicrskiej sztuki 
dekoratywnej i pałac architektury. Straty wyao- 
szą aż 15 milionów lir, z ozrgo wystawcy w ę­
gierscy tracą 6 mil.ono w J

Jak przyszło do pożaru, to się dotychczas 
nie wyświetliło. Jak już pisałem, tutejsza wy­
stawa międzynarodowa obejmuje dwie przestrze­
nie. Część pawilonów znajduje się aa olbrzy­
mich poUch ćwiczeń wojskowych: piazza d'Armi 
a druga w uroczym parku miejskim. Ten park 
był widownią pożogi Na obszarach wystawo­
wych pełni nocą służbę bezpieczeństwa bardzo 
liczna straż t pol.cya, karabinierzy i pompierzy. 
Od czasu do czasu odbywają tam .nspekcyę: 
członkowie komitetu wystawowego, urzędnicy 
policyjni i magistratualni. Do bardzo pilnie 
strzeżonych w parku należy pawilon zegarmi­
strzów, ze względu na wysoką wartość wysta­
wionych tam przedmiotów.

Tuż obok znajduje się „padiglione delT Arte 
dec»rat;va“ i drugi ,dell Architettura®, a nieco 
dalej pawilon sztuki. Rzecz jasna, że w tej wła­
śnie części wystawy czujność straży się ześrod- 
kowywała. a niesz :zęście ch:iało, iż tam właśnie 
wybuchł pożar. Na kuka minut przed katastrofą 
obszedł pawilon sztuki zdobniczej komisarz Ar- 
mam w towarzystwie kilku agentów i nie zauwa­
żył nic osobliwego. O godz. 3 50 ujrzano dym 
wydubywający się z jednego z okien. W  jednej 
chwili zaalarmowano całą służbę bezpieczeństwa; 
atoli wszelka pomoc okazała się bezi kuteczną: 
pożoga ogarnęła pawilon w okamgnieniu.

Utrwala s!ę coraz bardziej przypuszczenie, 
że ogień podłożyła zbrodnicza ręka. Są nawet 
silne poszlaki w tym wzglęazie. Przy paadonk*

mówiła :
—  Tateczku, nie bądź taki zamknięty,

mów.
Przypomniał sobie jednak, jak przed chwilą 

jego najstarsza córka zsunęh jego rękę ze swego 
ramienia i, udrjąo zakłopotanie rzekł!

— Greto, powiem ci tylko jedno, nie zgnieć 
mojej cnryzantemy.

— Ach, co tam, tateczku, dostaniesz dru­
gą. Każaego dnia świeżą, ponieważ powinieneś 
ładnie wyglądać. Zawsze ładnie. Z twoją piękną, 
białą brodą...

PogłasKała ojca po brodzie, a potem pocią­
gnęła ją tak sunie, że mistrz ceremonii krzyknął, 
Ale Greta zaraz poczęła ojca całować i pytała 
go, czy sprawiła mu ból, prosiła o przebaczenie, 
skakała około niego, śmiała się i wreszcie 
upadła ua ziemię, potknąwszy się o pudnóżek, 
który stał obok.

Ojc:ec podniósł ją z wielką troskliwością.
— Nie zrobiłaś sobie nic złego?
— A*eż nic, nic, tateczku.
— Może przecież tioszjczkę.
— Tak, troszeczkę.
— Dlaczego me mówisz prawdy natych-

miast.
(C. d. n.)



i
aeronautyki znajduje się restauracya. Tam często 
zachodzili na „bicchiere di vino* strażnicy wy­
stawowi. Jeden z garsonów był onegdaj, późnym 
wieczorem mimowolnym świadkiem rozmowy, 
jaką prowadzili w głos „guardiani dell’ Espasi- 
zione“ ; było ich pięcia. Mówili, że są przeciążeni 
pracą, a pobierają za szczupłe wynagrodzenie. Z 
ich tonu przebijała nuta zemsty, nie tyle pod 
adresem zarządu wystawy, ile w odniesieniu się 
do budynków wystawowych. Powiedzieli wyraź­
nie, że pierwszym celem ioh „vendetty“ jest 
.najdelikatniejszy* pawilon sztuki zdobniczej.

— Zobaczymy — rzekł jeden — co się sta­
nie za dni kilka z tym pawilonem. Jedna zapał­
ka wystarczy, aby to wszystko puścić z dymem 1

Jeszcze jeden dowód. W  2 godziny po po 
żarze zjawił się we wspomnianej restanracyi 
jakiś, widocznie podchmielony, „guardiano* i po- 
pijając „caffó-Catte* rzekł do garsona:

— Aocte visto, che quello, che si era detto, 
si i  arrerato 1 (Widziałeś, że to, co się przepo­
wiedziało, spełniło się).

Garaon doniósł o wszystkiem zarządowi wy­
stawy, a że „guardiani* należeli do stałych by­
walców w tej restauracyi, nie trudno będzie ich 
odszukać.

Za przybyciem na miejsce katastrofy straży 
ogniowej, ratunek był już niemożliwym: cały 
olbrzymi pawilon był podobny do pochodni pło­
nącej ; wysilano się na to, aby pożar zlokalizo­
wać. Wyniesiono obrazy i rzeźby z sąsiedniego 
pawilonu sztuki; tak samo oprożniono co naj­
rychlej pawilon zegarmistrzów. Same pawilony 
uratowano; nie był" już atoli czasu na ocalenie 
pawilonn architektury — i ten spłonął dosz­
czętnie.

Straty materyalne wynoszą, jak wspomnia­
łem, 15 milionów, niektórzy mówią o 16 do 18 
milionach. Niektóre firmy włoskie poniosły straty 
olbrzymie. I tak np. bracia Jerusum di Buriano 
stracili 200.000 koron; „Fabbrica italiana di 
mobili* 120.000 k.; Monti 50.000; Quarti 60.000; 
firma Galina z Bergamo 72.000; rzymski dom 
Lerche 100.000 koron itd. Znaczne sumy wypła­
cą towarzystwa ubezpieczeń: londyńskie tow. 
„Sun*, „Danube*, „Riunione Adriatica di Sicur- 
ta“ ; „Compagnia di Milano* i inne.

Obrócony w ciągu 30 minut w perzynę 
wspaniały pałac sztuki zdobniczej kosztował kro­
cie; był dziełem znakomitego architekta Gatti- 
Caaazza. Z pawilonu nie pozostało i śladu, bo 
nawet i plany spłonęły. Ogień strawił prześli­
czny, olbrzymi fotel marmurowy (twórca de Al- 
bertis). Bozsypały się też dwa posągi marmuro­
we bóstw greckich, znajdujące się u wejścia do 
pawilonu. Ponadto spłonęły starofrancuskie 
.arazzi*, dywany nadesłane z Rzymu dla przyo­
zdobienia sekcyi włoskiej. Pastwą płomieni pa­
dło 22 sal z drogocennymi meblami włoskimi 
różnych epok. Spaliło się urządzenie salonu w 
stylu .empire*, zakupione przez króla W. Ema­
nuela. Spłonęły bez śladu meble słynnych firm 
Quarti, Cutler-Girardi, Paravidini, Grazioli, Mora, 
Fratelli Haas-Zen, Galizzi itd. A ileż przepadło 
robót osób prywatnych, owoców długoletnich 
prac misternych! Rzeźby w drzewie i kamieniu, 
roboty snycerskie, bronzy, odlewy, ceramiki, mi­
niatury, majoliki, mozajki, porcelany, szkła ma­
lowane (np. retreria di Murano), artystyczne wy­
roby skórzane, hafty, koronki, tkaniny 1 Dość 
wymienić płaszcz królewski .Yenezia in trono* 
podług Veronesa, „Primawera* Bofticellego, „Amor 
sacro* Tycyana, „Santa Cecilia* Rafaela itd. itd. 
Milionowe straty ponieśli Węgrzy, miliony stra­
ciła w płomieniach architektura rzymska, śle 
Włosi w nieszczęściu nie upadają; powstał za­
miar odbudowania spalonych pawilonów i za­
pełnienia ich nowymi okazami, choćby na kilka 
tygodni przed zamknięciem wystawy. Myśl to go­
dna najwyższej pochwały. Kazimierz R.

Budżet wojskowy.
Przemówienie delegata dr. Włodzimierza K o­
złowskiego w Komisyi budżetowej Delegacyj au- 

stryackich.
(Ciąg dalszy.)

Nie zapoznając wcale znaczenia ani potrze 
by w s p ó l n e g o  j ę z y k a  s ł u ż b o w e *  
g o, którą także uznał szanowny poseł Kramarz, 
ze szczególnym naciskiem podnieść sobie pozwolę 
wielką wagę, jaką zarząd wojskowy położyć po­
winien n a  d o k ł a d n ą  z n a j o m o ś ć ]  ę- 
z y k a  r e g i m e n t o w e g o .

Byłoby może zajmnjąoem zapytać się, jak 
wyglądałyby dzisiejsze spory o język w armii w 
dawniejszych czasach? Niech mi też wolno uprzy­
tomnić sobie taką dyskusyę we Francyi w cza­
sach pierwszego cesarstwa i zapytać się, czyli 
tam jednomyślność była prawdopodobną? Gdyby 
naokoło słynnego empirćowego stołu w Saint 
Cloud byli zasiedli najbliżsi krewni Napoleona 
1, nie byliby się ze sobą zgodzili w zdaniu. Na­
poleon I, który zawsze nowo przez siebie do 
władzy powołanym monarchom nakazywał pa­
miętać o tern, że świeżo utworzone państwa ma­
ją przedewszystkiem służyć Francyi a panują­
cym innych krajów polecał zachowywać godności 
w wojsku francuskiem i dworskie urzędy francuskie, 
byłby się niewątpliwie oświadczył za francuskim 
językiem komendy. Odurzony wielkością, brat ja ­
go pierworodny Józef, nie tęgi zresztą generał, 
który nie lubił nie uznających jego powagi na 
polu strategicznym francuskich generałów, a dla 
ujęcia sobie Włochów rzucał masy pieniędzy 
przez okno, jako król włoski byłby się niewątpli­
wie oświadczył za włoskim językiem komendy, a 
później, skoro zasiadł na tronie hiszpańskim, za 
językiem hiszpańskim. Zgryźliwy i zazdrosny mąż 
uroczej matki Napoleona III. król Ludwik, który 
z otoczenia swego oddalił Francuzów i rad ota­
czał się Holendrami i sam dość prędko nauczył 
się po holendersku, byłby się stał obrońcą ko­
mendy holenderskiej. Lekomyślny i hulaszczy 
Hieronim, który, chociaż niepozbawiony odwagi 
w  czasie wojen, wolał bawić się, aniżeli wąchać 
proch i zaraz po objęcia rządów w Westfalii 
mianował niemieckich radców stanu, a francus­
kim dostojnikom kazał bez wiedzy Napoleona I. 
przysięgać na wierność królowi Westfalii, byłby 
był pewnie zwolennikiem niemieckiej komendy; 
Marya Ludwika zaś, u której typ Wiedenki nie 
zatarł się na francuskim tronie, byłaby go może 
poparła. Murat, który w Warszawie chodził w kon- 
tuszu, z rąk księcia Józefa przyjął karabelę Ba­
torego i marzył ciągle o koronie Sobieskiego, 
byłby bronił praw polskiego języka komendy. 
Znany z dziarskiej tężyzny i rycerskiego animu­
szu, miał on bowiem wiekie sympatye dla naro­
du, którego synowie odznaczyli się pod Somo- 
sierrą, którym też po wielu innych sprzyjających 
przeciwnikom Napoleona pisarzach Feldzeugmei- 
ster ron Horsetzky w historycznym przeglądzie 
wojen europejskich oddaje zasłużone pochwsły. 
Obdarzona wytrawnym rozumem stanu Eliza, 
którą Włosi ubóstwiali, byłaby głosowała za 
włoskim językiem komendy, — ambitna i pra­

gnąca panować Karolina za cenę tronu byłaby 
się zgodziła na każdy język komendy, a piękna 
Pauletta, której cudne wdzięki, dłutem Canoyy 
uwiecznione, do dziś dnia oglądają ciekawi w 
pałacu Borghese w Rzymie, a która, jak wiado­
mo, miała otwarte serce dla żołnierzy wszystkich 
narodów (wesołość), żadnemu z nich pewnie nie 
byłaby chciała wyrządzić przykrości.

Ale i w wojskach koalicyi antinapoleońskiej 
było kilka języków komendy. W bitwie narodów 
pod Lipskiem komenderował Schwarzenberg po 
niemiecku a Barclay de Toliy po rosyjsku, a w 
bitwie pod Waterloo wydawał Wellington rozka­
zy w języku angielskim, a Blflcher w języku nie­
mieckim, a jednak zwyciężyli!

Zarzucicie mi panowie, że prawidła sztuki 
wojennej od czasów Napoleona się zmieniły i że 
strategika i taktyka uległy przeobrażeniu. Praw­
da ! Za czasów Napoleona artylerya stanowiła 
czasem rodzaj rezerwy, rodzaj armii zapasowej; 
w niejednej też bitwie czekała spokojnie jej roz­
woju i dopiero przy końcu bitwy bombardowa 
ła kartaczami stosunkowo blisko stojące wojska. 
Pod B&utzen np. bitwa rozpoczyna się ze wscho­
dem słońca, a Soult ogień artyleryi rozpoczyna 
dopiero o 2-giej. Obecnie zaś Japończycy w no­
cy zajmowali najlepsze pozycye, umiejąc zręcznie 
teren wyzyskać, a równocześnie ze świtem dnia 
rozpoczynali bitwę ogniem działowym artyleryi, 
sami prędko utworzonymi wałami zasłonieni ce­
lowali w perspektywie, umieli też uchwycić zwią­
zek i zapewnić współdziałanie wszystkich gatun­
ków broni. Artylerya japońska działała w sposób 
skupiony, a chociaż do zwycięstwa przyczyniła 
się najwięcej piechota i wybornie urządzona służ­
ba informacyjna, także i artylerya oddała Japoń­
czykom przy przejściu Yalou, pod Kintschou, 
#asaugou i Tahitschao wielkie usługi, popiera­

jąc ogniem swoim mężne a wytrwałe działanie 
piechoty. Rosyjska artylerya tymczasem ufna w 
swoje działa i lekceważąca nieprzyjaciela opero­
wała w sposób rozstrzelony.

I pod innym względem stosunki od czasów 
Napoleona I się zmieniły. Za Napoleona I strzel­
ba była tak mało wydoskonaloną, że na 100 me­
trów dobry strzelec chybiał człowieka a na 200 
metrów kamienicę. Obecnie zaś z nowego fran­
cuskiego modelu, systemu Caby, z którym w Pa­
ryżu w r. 1903 przeprowadzano doświadczenia, 
można zabić człowieka na 3000 m., a wystrzelić 
40 razy na minutę. Działa, z których kazał strze­
lać Napoleon, a w które Franeyę zaopatrzył Gn- 
beauval za czasów rewolucyj francuskich, dosię­
gały kartaczami swymi m&ksymaloej odległości 
900 metrów, podczas gdy obecny model austrya- 
ckiej armaty przedziera rnury w odległości 6300 
metrów, a strzela 21 razy na godzinę.

Od czasów Napoleona rozszerzyło stę też 
pole bitwy i objęło widnokrąg znacznie większy. 
A jakkolwiek Napoleon w porównaniu ze swoimi 
poprzednikami na polu strategiki tempo działań 
wojennych o wiele pizyspieszył, obecnie jest ono 
w porównaniu do bitw Napoleona nierównie 
szybsze, a zwycięża ta armia, która umie nale­
życie korzystać z nowoczesnych urządzeń. Dziś 
za pomocą kolei przerzuca się masy wojska z 
miejsca na miejsce, za pomocą kanałów zwozi 
się dla niego prowianty i amunicyę, dziś telegraf 
ułatwia co kilka minut wymianę wiadomości, 
dziś automobil, welocyped, nadpowietrzny balon, 
światło elektryczne, telefon i gołąb listowy służą 
na wyścigi armii, a przyspieszenie ruchów bojo­
wych wymaga szybkiego i zrozumiałego wydawa­
nia rozkazów.

Względy te przytaczam na obronę z r o ­
z u m i a ł e g o  d l a  w s z y s t k i c h  i u - 
ł a t w i a j ą c e g o  p r ę d k i e  z o r y e n t o -  
w a n i e  p o d w ł a d n y c h  j ę z y k a  k o ­
m e n d y .  Ależ przyznacie mi panowie, że tak­
że i pod innym względem stosunki od czasów 
Napoleona się zmieniły. Zmienił się i pogłębił 
ogólny cel wykształcenia żołnierza. Jakkolwiek 
Napoleon zwłaszcza w początku cesarstwa znał 
wielu żołnierzy po nazwisku, chętnie z nimi bi­
wakował i traktował ich poufale, ten, który go 
sądzi nie po słowach, ale po czynach przyzna, 
że de facto żołnierze nie byli niczem innem dla 
Napoleona, jak tylko maszyną bojową, jak tylko 
chóre i  canon; nieraz też występują w jego ar­
mii dó boju żołnierze zupełnie niedoświadczeni. 
Po szczerbach w wielkiej armii wskutek wypra­
wy moskiewskiej w poszczególnych bitwach w r. 
1813 idą na plac boju świeżo werbowani rekru­
ci, którzy podczas marszów wojennych pierwszy 
raz w życiu strzelali.

Dziś inne czasy! Dziś mamy za sobą blisko 
100 lat oświaty ludowej, dziś też celem wojsko­
wego zarządu jest nie martwa dresura, ale roz­
sądne indywidualne wykształcenie żołnierza i 
gruntowne przygotowanie go do przyszłego zawodu. 
Dziś armia jest szkołą, w której zaprawia się 
rekruta do samodzielnego w granicach subordy- 
nacyi działania. Ponieważ oficer wszczepia w 
umysł żołnierza potrzebne wiadomości, jest 
w interesie służby niezbędnem, ażeby to czynił 
w języku, który rekrut najlepiej rozumie; ina­
czej bowiem rekrut nie nauczy się myśleć, ale 
powtarzać będzie jak papuga obce słowa, nie 
zdając sobie sprawy z treści myśli do nich przy­
wiązanej. Tam przeto, gdzie oficer nie zna języka 
regimentowego, nietylko głowy rekruta dla tego 
zawodowych poięć nie otworzy, ale przeciwnie 
pakując w nią słowa niezrozumiałe i rzeczy 
strawić się niedające, pewnie ją  zagwoździ.
W  takich też warunkach o indywidualnem wy­
kształceniu nie może być mowy. Stąd też ze 
względów wojskowych starać się należy o 1 e- 
p s z e ,  a n i ż e l i  d o t y c h c z a s  p i e l ę ­
g n o w a n i e  j ę z y k a  r e g i m e n t o w e ­
g o  i p o r o z u m i e n i e  o f i c e r a  z ż o ł ­
n i e r z e m  w r o d z i n n y m  ż o ł n i e r z a  
j ę z y k u .

Również zależy nam wiele na tem, ażeby 
kilim przedmiotów w s z k o ł a c h  k a d e -  
c k i c h  w G a l i c y i  w y k l a  n n o w  j ę ­
z y k u  p o l s k i m ,  a b y  t e ż  n a u k a j ę -  
z y k a  p o l s k i e g o  w s z k o ł a c h  p o z a -  
g a l i c y j s k i c h  z n a l a z ł a  w i ę k s z e  
u w z g l ę d n i e n i e .  Proszę JE. pana ministra 
wojny o uprzejme informacye, czy i o ile obietni­
ce dawniej w tym kierunku dane stopniowego 
rozszerzania nauki poszczególnych przedmiotów 
w języku polskim już wypełnił ?

Wskazać sobie także pozwolę na potrzebę 
p o l s k i c h  n a p i s ó w  n a  k a s a r n i a c h ;  
ponieważ w Pradze są już czeskie napisy, mam 
nadzieję w krótkim czasie na wszystkich gali­
cyjskich kasarniach zobaczyć polskie napisy.

Niech mi wreszcie będzie wolno zwrócić 
uwagę pana ministra wojny na okoliczność, że 
g a l i c y j s k i c h  r e k r u t ó w  p r z y d z i e ­
l a j ą  c z ę s t o  d o  t a k i c h  p u ł k ó w ,  
k t ó r y c h  j ę z y k  r e g i m e n t o w y  m e  
j e s t  d l a  n i c h  z r o z u m i a ł y m .  Jestto 
nawet, z wyłącznie wojskowego stanowiska rzecz 
oceniając, proste marnowanie ludzi. Żołnierz bo­
wiem, który ani z przełożonymi, ani z kolegami 
rozmówić się nie może, przyniesie armii bardzo

mało pożytku. Ten sam żołnierz zaś pod kie­
runkiem umiejącego po polsku oficera mógłby 
się należycie wykształcić i oddać armii usługi. 
A oprócz względów wojskowych przemawiają za 
przeniesieniem polskich żołnierzy do regimentów 
z polskim językiem regimentowym w pierwszej 
linii względy ludzkości, /.ołnierz bowiem, rzucony 
pomiędzy obcych a tęskniący za krajem, wyko­
leja się często na całe życie.

Proszę przeto pana ministra o p r z e n i e ­
s i e n i e  p o l s k i c h  i r u s k i c h  ż o ł ­
n i e r z y  d o  g a l i c y j s k i c h  p u ł k ó w  
w najbliższej przyszłości i o przeprowadzenie po 
powiększenia kontyngentu rekruta takiej dyslo- 
kacyi, któraby przydzielanie polskich rekrutów 
do pułków, w których nie mogą się porozumieć 
z przełożonymi, uczyniła nadal niemożliwem.

(Dok. nast.)

■JNiAftODOWA z Czwartku dnia 9 sierpnia

Kronika.
Lwów, Unia 8 sierpnia 1906 

i U l e n d w  Ł
W  czwartak 9 sierpnia Romana i  8ek. — <łr. 

kat. P ant ałej mona. — Kai. słow. Borysa i  Chleba. 
WschOd słońca 4*58 zachód 7-15.
W piątek 10 sierpnia Wawrzyńca M. — Cr. kat. 

Parocha i Nik. — Kai. słow. Dobrosław.
Wschód słońca 4 54, zachód 7-18.
W  sobotę 11 sierpnia Zuzanny Panny. — »r . 

kat Kałłynyka. — KaL słow. Krzesimir.
Wschód słońca 4*55, zachód 7*11.

— Sankcja cesarska. Cesarz sankoyonow&ł 
uchwaloną przez sejm galicyjski ustawę o uwolnie­
niu zakładów przemysłowych, magazynów snro- 
w n i związków produkcyjnych, oraz przemysło­
wych towarzystw akcyjnych od dodatków do po­
datków.

—  Odznaczenie. W  uznaniu dłngoletniej o- 
woonej praoy, przy sposobnośoi przeniesienia w stan
spoczynku, p. Józef Wysocki, inspektor kolei i na­
czelnik I. sekcyi konserwacji we Lwowie, otrzymał 
tytuł nadinspektora kolei.

— Dyrekoya poczt przeniosła asystenta H. 
Wojno wskiego z Dąbi owej do Żółkwi.

— „A narchiści?* Z Zurychu telegrafoją do a- 
jeneyj wiedeńskich: „Anarchiści tutejsi wydali ode­
zwę, zawierająoą niebywałe groźby przeciw tutej­
szym władzom za zachowanie się ioh względem 
strajknjącyoh robotników i względem posterunków 
strajkowych. Odezwa wzywa otwarcie do zaburzeń i 
mordów. Rząd kantoualny rozkazał przyaresztowaó 
trzech anarchistów*.

Jest to wiadomość nader iatereBująca, gdyś 
okazuje się z niej, i i  nawet kraj tak nieograniczo­
nych swobód, jak Szwaj ca rya, musi występować su­
rowo przeciw gwałtom socjalistycznym. „Posterunki 
strajkowe* są instytnoyą znaną i u nas, „działają* 
tak samo, jak na oałym świeoie... Szwajcarya o- 
obrania surowo wolność pracy i to sprowadza na 
nią groźby. Co do „anarchistów*, to należy zauwa­
żyć, ii w przychylnych socyalistom źródłach infor­
macyjnych nie ma nigdy mowy o „socyalistaoh*, 
tylko o „anarchistach*, gdy tylko idzie o jakieś wy­
kroczenia, gwałty i pogróżki. Podobnie namnoiyło 
się „anarchistów* w Rosyi... Bomby, zbrodnie 
wszelkiego rodzajn od morderstw ai do rabunków, 
wszystko idzie na karb „anarchistów*, aczkolwiek 
partye socyalistyczne otwarcie ohełpią się np. obra­
bowaniem urzędnika z pieniędzy lnb zamordowaniem 
„narodowca*.

Na niebezpiąjjjzeńatwo terroru soi yalistycznego 
zwróciło uwagę takie „S ł. poi.* i zamieściło wozo- 
raj uwagi, którym nie można odmówió ełusznośoi. 
„Potnluość wobec terroru socyalistyoznego — pisze 
„Sf. poi * — oharakteryzuje nietylko stosunki w 
Królestwie, ale i u nas w Galicyi. Tu nawet wcze­
śniej zastosowana została taktyka „jednania* socya- 
listów i nietylko przez przedsiębioroów, ale również 
przez władze i pizez koła obywatelskie. Znamy 
przedsiębiorców, którzy wbrew swoim przekonaniom 
biorą udział w róinyoh hecach radykalnych w bło­
giej nadziei, że w ten sposób pozyskają względy so- 
cyalistów i uchronią się od strajków. Znamy kiero- 
waików nawet bardzo wysokich władz, którzy, aże­
by się nchronió od napaści osobistych, tolerują, l>a 
nawet protegują agitatorów socyalistycznych i rady­
kalnych. Władze autonomiczne i państwowe poddają 
dobrowolnie całe instytnoye doniosłego znaozenia 
społeoznego pod panowanie organizaoyj socjalistycz­
nych. Działają zresztą w zgodzie z opinią kół oby­
watelskich, które reprezentaoyę klasy robotniczej 
nwaźają za należącą się wyłącznie socyalistom. U- 
tarł się u nas zwyczaj, że w nroczystościach naro­
dowych w imienin robotników przemawia ąooyalista, 
a w imienin włościan polskich lndowieo. I n nas 
więc w Galicyi grnnt dla terrorn socyalistyoznego
jest doskonale przygotowany, lepiej niemal niż w
Królestwie, tylko że w istniająoyoh warunkach po­
litycznych ten terror nie daje się nam nozuó tak 
dotkliwie. Ale przykład sąsiedniej dzielnicy działa 
zaraźliwie. Były już i n nas wypadki zmuszania 
przedsięb orców i knpców do zamykania warszta­
tów i sklepów. A przemysłowcy i kupcy lwow­
scy okazali się bodaj nawet potulniejszymi od war­
szawskich*.

Kronik* lwowska.
- r  Tajem niczy wypadek. Dziś w południe 

zaalarmowano policję i stację ratunkową wiadomością, 
ii koło zakłada Brata Alberta przy ni. Kleparowskiej 
jacyś nieznani rabnsie napadli pewnego człowieka 
i obrabowawszy go, wystrzałem z rewolweru zabili, 
ozy tei ciężko zranili. Na miejsce wypadkn udał się 
niezwłocznie konoypient poi. Łukomski i zastał w 
zakładzie młodego, 26-letuiego mężczyznę, z raną 
postrzałową w czole. Przesłuohany opowiedział, iż 
nazywa się Teodor Makaroznk, jest lokajem bez za- 
jęoia; opowiedział dalej, iż na górze stracenia opadli 
go jaoyś Indzie, zabrali mn 60 koron i zranili 
w czoło. Wnet potem nadjechało pogotowie ratun­
kowe i zabrało rannego po prowizorycznem opatrzenin 
lekkiej rany, do szpitala.

Przeprowadzone na miejsca dochodzenia nie 
potwierdziły zeznań Makarczuka. Przesłuchano mia­
nowicie kilka osób, które były w pobliża, a nikt 
nie widział przez oały ozas żadnego zajścia, ani ni­
kogo noiekająoego, nie słyszano tei odgłosu strzału. 
Chłopak od rakarza widział owego człowieka jak od 
rana klęczał na wzgórza i modlił się. Trudno zre­
sztą wiarzyó, by owi rabusie napadli nbogo odzia­
nego człowieka i po strzale zostawili mn rewolwer. 
Rewolwer bowiem przyniósł ranny Makaroznk ze 
sobą po wypadkn do zakładn. Zdaje się tedy, iż za­
chodzi tn wypadek miłowanego samobójstwa na tle 
manii prześladowczej, zwłaszcza, że niejasne, nieraz 
sprzeczne ze sobą zeznania Makarczuka, wskazują na 
nienormalny stan jego nmysłn.

W  ostatniej chwili dowiadnjemy się, ii ślsdz- 
two wykazało, ie Makaroznk ukradł przed kilkoma 
dniami swoim chlebodawcom w Kołomyi 160 złr. i 
noiekł stamtąd do Lwowa.

-f- BHnlmaX. Przy ndziale mnóstwa pnbliezno- 
śoi, nadto wioeprezydenta Cinchoińskiego i wielu 
radayoh, naczelnika straży pożarnej miejskiej p.

źytnego, naczelnika straiy ochotniczej p. Majewskie­
go i i., odbyło się wczoraj wieczorem na placu po- 
wystawowym próba gaszenia ogoia za pomoeą apa­
ratu „Minimai*. Próbą kierował ini. Bnrsztyn. 
Żapalono mianowicie stos drzewa, polanego smołą 
i naftą a kiedy płomienie objęły palny materyał, 
inż. Bnrsztyn pnścił z aparatu prąd płyną i w 
mgnieniu oka ugasił pożar. Przed pnszozeniem prą­
du nderzył aparatem w deskę; uderzenie to wy­
wołuje pęknięcie wewnątrz aparatu wielkiej rarki 
szklanej, napełnionej kwasem solnym, poczein wsku­
tek zmięszania się obu płynów wypływa woda z 
bezwodnikiem węglowym z wielką siłą z aparatu l 
gasi ogień natychmiast. Najbardziej zajmującą była 
próba z gaszeniem smoły palącej się gwałtownie 
na dość daiej przestrzeni. Nad płomieniami, docho­
dzącymi trzech metrów, wznosiły się czarne, gęete, 
kłębiąoe się chmary dyma. Prąd z aparatu przery­
wał ogień w kilku sekundach i gasił go gwałtownie. 
Huczne oklaski, jakie po tej próbie dały się wśród 
publiczności słyszeć, były wyrazem nznania dla 
sprawnośoi i pożyteczności „Miuimaia*. Wedle 
ogólnego zdania obecnych, w szczególności fachów- 
oów, tj. naczelników straży ogn., aparat „Minimai* 
przedstawia się jako rzecz bardzo dobrze pomyślana 
i urządzona. Nie może być oozywiśoie — uży­
wanym do gaszenia wielkich pożarów, ale meże od­
dać nieocenione usługi przy tłumieniu pożaru, przy 
wybnehu pierwszego ognia. Aparat ten jest bardzo 
pojedynczy, kształtu stoika, długości 60 om.

Kronika krajowa.
Kołatanie do admlnistraeyl kolejowej.

Z kół obywatelskich otrzymnjemy następujące pismo: 
Za granicą zarządy kolejowe uznają zasadę, że kolej 
jest dla podróżnych, a nie podróżni dla kolei, a 
tylko niestety n nas jest przeciwnie. Dlaczego tak 
się dzieje n nas, trudno zroznmieć, przypuszczamy 
jednak, ie może dlatego, ii jesteśmy zanadto leni­
wymi i dobrodusznymi, aby żalić się stale i ciągle 
na niewłaściwości i niedogodności, jakich doznajemy 
te strony zarządów kolejowych i ie kierownicy dy- 
rekovj kolejowych o nioh nie wiedzą. Do takich nie­
właściwości i niedogodności zaliczamy przedewszyst­
kiem przy pociągach brak wagonów I. i II. klasy, 
których teraz ożywa oały stan urzędniczy państwo­
wy wskutek czego i gęściej są obsadzone, a nadto 
nieuwzględnianie sezonów kąpielowych i wakaoyj, w 
których frekwenoyi podróżnych jest silniejszą. I tak 
np. przy linii Lwów-Sambor-Ohyrów-SaBok - Nowy- 
sącz-Suoha-Kraków, która nie tylko jest linią świa­
tową, ale nadto przy nięj leżą niemal wszystkie na­
sze miejsca kąpielowe i klimatyczne, począwszy od 
Lubienia a skończywszy na Zakopanem, wskutek 
czego silna jest frekwencja nietylko letników, ale i 
odwiedzających je członków rodzin szczególnie na 
niedziele i święta, — nie awzględnia lwowska dy­
rekcja kolei tego i do pociągów tych daje stale i 
zawsze tylko dwa wagony I. i II. klasy, w których 
się podróżni nie mogą pomieścić. Nadto przy po­
ciągach, wychodzących w sobotę o 10 55 w nooy ze 
Lwowa, jest od jakiegoś czasu ieden z tych wago­
nów starego systemu z drzwiami zamykanemi z ze­
wnątrz. Do wagonu tego nie można się dostać, gdyż 
jak to jnż kilkakrotnie konduktorzy oświadozyli: 
wagony te są zajęte przez pp. nrzędników kolejo­
wych, którzy wsiadłszy we Lwowie, najwyżej w 
liozbie dwóch do jednego przedziału, spią aż do 
osin swoich podróży i do takiego wagonu po  ̂sta­
cjach nikt się nie dostanie, gdy tymczasem inni po­
dróżni palący i niepalący a niebędąoy urzędnikami 
kolejowymi duszą się nieraz po 7 i 8 w jednym 
przedziale w wozie przechodowym. )volej państwowa 
jest bardzo drogą, bo za cenę biletu Ii. klasy ze 
Lwowa przez Sambor tylko do N. Zagórza można 
przejechać prawie oałe Węgry ód st&oyj granicznych 
w Karpatach na dół, więc też podróżni mają prawe 
wymagać, aby lwowska dyrekcya kolei dbała więoej 
niż dotąd o ioh wygody i zdrowie i nie dusiła ich 
jak śledzie w beozkaeh, tem bardziej w czasie upa­
łów letnich, a nadto dbała także o ozystośó wewnątrz 
wagonów i ó desinfekoyę nietctóryob miejsc, które 
aieraz po całych wagonach zatruwają powietrze a to 
po większej ezęści dla brakn wody w rezerwoaraoh 
lab ńiefankcyonowunia tyohie.

K ronika powszechna.
§ Jak wygląda Wilhelm II . Podczas znanego 

w całej Europie spotkania na morzu Wilhelma II z 
jachtem fabrytaata czekolady, p. Menier, aa pokła­
dzie „Arlane'y* — wynurzania się Wilhelma II 
przy tej sposobnośoi, już drnkowaliśmy w „Ga­
zecie Narodowej* —■ znąjdował się takie p. Gaston 
Berardi, korespondent paryskiego „Tempsa*, który 
podaje obecnie sylwetkę cesarza niemieoklego nastę­
pująco: Wilhelm II ubrany był w strój yaobtmana, 
w białą ozapkę i takież trzewiki, za jedyną oznakę 
mająo poczwórny galon na rękawie niebieskiej kart­
ki. Oesarz jest średniego wzrostu, lecz słnsznej bu­
dowy, jnż siwiejący („lepiej mieć włosy siwe, niż 
nie mieć żadnych*, powiedział kiedyś cesarz w przy­
stępie dobrego hnmorn), ma wygląd młody, twarz 
nieoo płaską, nos delikatnie zarysowany i prześliczne 
zęby w ustach o zarysie czysto germańskim, które 
przy śmiechu mają może mniej wdzięku niż szcze­
rości. Usta oclenia wąs niezbyt gęsty, do góry za- 
wadyaoko podniesiony, w końcach roztrzepany, taki, 
jakim go widzimy na portretaoh cesarza, a którego 
cechę charakterystyczną tak trafnie podohwytnją w 
karykaturach. Oczy szare-niebieskie, twarde w spoj­
rzenia, a zawsze ruchliwe. Oczy te umieją mówić, 
słnohaó, rozkazywać i powstrzymywać. Gała postawa 
jest w ciągłym ruohu, zawsze na pogotowiu do czy­
nu, przejmująca się rozmową; oko pyta, głowa po­
twierdza, ręka prawa decyduje; jedynie lewa ręka 
jest zawsze bez mchu i nie opuszcza paska, albo 
kieszeni kurtki*.,.

§ O pogrieble Herzenateina, b. posła de
Dnmy rosyjskiej, zamordowanego przez reukoyoni- 
•tów, telegrafują dziś z Petersburga: Na dworou w
Teriokaoh *ebrały się delegacje roamaityoh fińskich 
i rosyjskich związków z czerwonymi i czarnymi 
sztandarami. Z Petersburga zjechały ogromne masy 
Indu. Z b. posłów do Dumy przybyli brania Petmn- 
kiewicze, Nabokow i ks. Dołgorukow. Podczas po­
grzebu, na którym niesiono olbrzymią ilość wieńoów 
od stowarzyszeń rosyjskich i stronnictw parlamen 
tarnyoh Dumy, śpiewał ohór pieśni rewolucyjne. 
Gdy spuszczono trnmuę do grobu przemówił najpierw 
Rodiozew, potem wdowa, która dziękowała Finlandyi 
za użyczenie gościny zwłokom jej męża i prosiła, 
aby nie mszczono się za śmierć Herzensteina, ale 
służono prawdzie, za którą on zginął. Imieniem 
grupy Praoy przemawiał Bramsohn, po nim M. Pe- 
trnakiewicz i przedstawiciele fińskiej sooyalnej de­
mokracji.

Z Moskwy telegrafują: Tłum licząoy przeszło 
20.000 ładzi, przemaszerował przed domem, w któ­
rym mieszkał Hsrzenstein, celem zaprotestowania 
przeciw jego zamordowania. Tłnm, maszerując, wo­
łał: „niech ivje Dnmal precz z tyranią! precz ze
Stołypinem! * Muromoew t wieln członków Damy, a 
między nimi hr. Heyden, przesłali wdowie telegramy 
kondolencyjne.

Z Petersburga donoszą, że dotąd aresztowano 
jnż 22 osób, podejrzanyoh o udział w zamordowanin 
Herzensteiną. Polioya przyznaje, ie episek na żyoie
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Herzensteiaa, nkuuty był przez „Związek prawdzi­
wych Rosyan*.

§ K raditei aktów sądowych. We«oraj jnż 
doniósł nasz telegram, ie rewolucjoniści napadli 
gmach sądu wojeanego w Sebastopoln i tabrali 18 
tomów aktów sądowych, oduusiącyeh s.ę do buntu 
floty i do sprawy p>r. Schmidta D-iś t-legcafuią z 
SebasUi ola, że na źą linie sądu wojennego przybyła 
tam osobna komisja sądowa celem wydęcia opinii, 
co począć należy wobec dokonaaej onegdaj w nooy 
kradzieży aktów. Komisya, do którei przyłączył się 
także admirał Skrydłow, orzekła, że potrzebne jest 
przeprowadzenie ponownego śledztwa.

W  obec tego opóźni się o 6 miesięcy proces 
przeciw drugiej grupie oskarżonych o uddał w bun­
cie wojskowym ubiegłej jesieni.

§ Katastrofa okrętu „S irIo “ . Z atn ^ ie  "krę­
tu „Sirio* aależy do na|większych katastrof, i*kie 
wydarzyły się na morzu w ostatu oh czasach. Co ją 
spowodowało, wykaże śledztwo sądowe, które jednakże 
będzie bardzo utrudnione z tej przyczyny, że wszyst­
kie księgi okrętowe i papiery zginęły w f dach. Z do­
tychczasowych telegramów okaznje się, że włoski 
parowiec „Sirio*, przewożący speoyaluie wychodźców 
do Ameryki, mająo na pokładzie około 900 osób, 
najechał w sobotę wieczorem koło przylądka Palos 
na południowo-wschoduiem wybrzeżu na podwodną 
skałę i rozbił się. Podobno winę katastrofy ponosi 
kapitan, który dla skrócenia drogi pnścił się wzdł iż 
brzegów wyspy Hormigag, gdzie morze jeet bardzo 
niebezpieczne dla okrętów. Zdołano wyratować 500 
do 600 podróżuych, zginęło zaś 300 do 400 osób. 
Liczby te, jak widać, są wielce niedokładne i później 
dopiero dokładne obliczenie strat będzie możliwem. 
Podebno zginęli dwaj biskupi brazylijscy, tudzież 
znana śpiewaczka hiszpańska Lola Millanes, ale 1 ta 
wiadomość nie została jeszcze sprawdzona. Jak do­
noszą x Cartageny, biskup z San Pabl > w Brazylii 
został porwany przez fale w chwili, gdy tonącym 
udzielał błogosławi, ństwa. Arcybiskup z Pary w 
Brazylii został natomiast podobno uratowany. Jakiś 
mnich do ostatka, zalewany falami, modlił się, aż 
wreszcie zniknął w odmętach. Okręt w jednej chwili 
zannrzył się i dzisiaj wystaje z wody tylko dziób 
jego. Podczas katastrofy powietrz# było znpełnie 
jasne, a grupę skał podwodnych minął okręt jeszoze 
za dnia. Dopiero o 5 po południa natknął się na 
niewidzialną pod falami skałę. Ponieważ parowiec 
Jeohał pełną siłą pary, więc uderzenie było tak 
gwałtowne, że cała przednia część statkn została 
zdruzgotaną, a woda szybko wdarła się do wnętrza. 
Pod jej olśnieniem pękła przednia część statku, a 
tył poszedł pod wodę. Łagodny wieczór wywabił 
prawie wszystkioh podróżnych na pokład, a ponie­
waż katastrofa zdarzyła się prawie tuż przy brzegu, 
więo można było szybko pospieszyć z pomocą. Mimo 
to przebieg nieBzozęśoia był tak nagły, ie zginęło 
mnóstwo osób. Zaraz po nderzenin w skałę powstał 
na pokładzie straszliwy popłoch. Robotnicy włoscy 
oszaleli poprostn i torowali sobie drogę do łodzi ra- 
tunkowyoh nożami i siekierami. Jak twierdzi „Daily 
Tflegraph*, kapitan i marynarze okręiu zachowy­
wali się wobeo podróżnych w sposób bezwstydny, 
myśląo tylko o własnym ratunku. Gdy kapitan spo­
strzegł, i) cały okręt musi zginąć, zastrzelił się na 
pomoście w oczach załogi i podróżnych. Tymczasem 
z Madrytu donoszą, że kapitan nie popełnił samo­
bójstwa.

Walka o łodzie ratunkowe trwała nieprzerwa­
nie. Używano siekier, noiów i rewolwerów. Zgiaęła 
znaczna liczba osób, zwłaszcza kobiet. Poległo też 
kilka marynarzy, którzy trzymali się dzielnie l 
chcieli pośród uciekających zaprowadzić ład. Pomię­
dzy uratowanymi jest wieln rannyoh. Podróżni, ogar­
nięci popłochem, rządzili na okręcie i sami spusz­
czali łodzie, z któryoh kilka przewróciło się, albo 
skutkiem przepełnienia zatonęło. Pewna grapa wy- 
obodźeów napadła na inną grupę, która siedziała 
jnż w łodzi. Napastnicy zdołali wedrzeó się do ło­
dzi, zabiwszy kilka osób, które już w niej siedziały 
i wyrzuciwszy zwłoki do morza. Rybacy, którzy po­
spieszyli z pomocą, wyratowali znaczną ltozbę OBÓb, 
ale skutkiem szybkiego przebiegu katastrofy masieli 
rychło cofnąć się. Dla wyratowanych nrządzono na 
brzegu obóz, a namioty sprowadzono z poblizkiej 
Cartageny. Kilka osób zmarło jnż na lądzie skut­
kiem ran, otrzymanych w walce o łodzie ratnnkowe. 
Konsul anstryaoki z Rio de Janeiro, który został 
uratowany, stracił 30.000 koron w banknotach; 
wogóle wszyscy stracili oałe swoje mienie. Kores­
pondent „Telegraphu* twierdzi, ie można było ura­
tować wszystkich podróżnych, gdyby oficerowie 
i marynarze okrętu byli zaohowali spokój i kar­
ność.

§ Nowa amerykańska łódź podwodna,
zbudowana podług systemu Lekea, największa z bu­
dowanych dotąd, opuściła niedawno warsztaty okrę­
towe Newport-Newa-Company. Łódź ta, która, jak 
twierdzą, może o własnej sile przepłynąć Ocean, 
zbndowana jest jako łódź podwodna. Osada jej obli­
czona na dwóch oficerów i ośmiu szeregowców. 
Uzbrojenie składa się z trzech rur do wyrzucania 
torped i 6 torped. Dla obserwaoyi podczas jazdy na 
powierzchni Błuiy wielka wysoka wieża kapitańska, 
a także dnia hermetyczna przybudówka, która dopo­
maga do powiększenia zdolności pływania. Materyał 
palny do maszyny gazolinowej mieści Bię w przybu­
dówce, gdyż miejsce to zabezpiecza przed eksplozją. 
Zannrzanie się i wynurzanie się łodzi następnje za 
pomocą skrzydeł bocznych. Jak wszystkie łodzie 
Lekea i ta posiada koło, aby módz poruszać się na 
dnie morskiem; zbudowano również nrządzenie dla 
nnrków, które w razie niebezpieczeństwa umożliwia 
ratnnek załodze. Konstrnkcya tej łodzi czym ją 
zdatną do zakładania i nenwania min, niszczenia i 
reparaoyi kabli itd.

Z całego świata.
Rąelbors. Do kopalni węgla „Charlottengru- 

be* (szyb Karoliny) wtargnęła woda i zalała ją w 
taki sposób, ie na ozas dłuższy będzie niemożliwą 
jej eksploataoya. Kopalnia ta dawała rocznie 50—60 
tysięoy wagonów węgla, który częściowo szedł do 
Anstryi.

Riym , Kardynał ks. Rampolla zachorował 
niebezpiecznie.

Genua. Załoga parowca „Buda*, będącego 
własnością węgiersko-ohorwaokiego towarzystwa ie- 
glngi, a przybyłego wozoraj do tutejszego portu, 
opowiada, że parowiec niósł pomoo okrętowi „Sirio* 
i zabrał 100 rozbitków na pokład, aby ioh później 
wysadzić na ląd hiszpański. Kapitan „Budy* za­
przecza doniesienia, jakoby przyszło do bójek pod 
czas ratowania tonących, zapewnia dalej, że emi­
granci, którzy tłoczyli się na przodzie okrętu, zacho­
wywali stosunkowy spokój.

Zaprzecza dalej kapitan, jakoby kilka parow­
ców pojechało dalej nie spiesząc na ratnnek to­
nącym.

Zatonięcie statku przedstawiało przejmujący 
grozą widok. Kapitaa okrętu „Sirio* nie chciał 
opuścić pokłada, musiano go przemocą uprowadzić, 
prace ratnnkowe trwały 3 godziny.

Madryt. Wedłng nrzędowego sprawozdania o 
katastrofie „Sirio* brak 328 podróżnych, w tej li­
ozbie 14 marynarzy.
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Berno sznajc. Rewolucyonista Bielenoow, 
który aiesztuwauy został za rabunek 30 000 rubli 
w moskiewskim „Banku handlowym", zostanie dziś 
na podstawie wyroku trybunału związkowego od­
stawiony do staoyi Feldkirob, gdzie go odbiorą wła­
dze austryaokie i odstawią do granicy rosyjskiej. 
Szwajcarski trybunał zwią-zowy przyjął jako ob- 
oiążąjącą okoliczność, że Bielenoow dokonał napadu 
na bank nie państwowy, ale prywatny, tak, ie 
nie moia być w tym wypadku mowy o zbrodni po- 
1 tycznej. w

KoDenhagS- Wczoraj obradował tu między­
narodowy jjaad w oclu wyiednama praw wyborczych 
dla kobiet.

n ■ i powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi mt.eorologicznej we Wiedniu i anatrwackiah kolei 
państwowych. Dnia 7 sierpnia. 1906 ro *i o godz. 7, 
rano Czemiowce+140, Tarnopol Lwów + 11-8 , 
Szcie —  Prztsuyśl — Jarosław +13-8. Tarnów

Nowy Zagórz — Kraków +18-0 Praga +  LS 8, 
Wiedeń+15-6 Satnmerrag+11-4 Budapeszt +15-8. Isonl 
+ 1 5 4  K ivt +23-3 Tryeti +22 3 Celi y - B„

Głosy publiczności.
My podpisane, parafianki kościoła św. Anto­

niego, oświadczamy i oznajmiamy, że nasz proboszoz, 
ks. Władysław Hirkiewicz, nigdy ud „wywodów" 
nie żądał od msogo uiszczenia jednej korony i z 
raoyi nie otrzymania jednej korony nigdy „wywodu* 
nie odmawiał nikomu.

Dlatego notatkę, zamieszczoną w nr. 29 „Mo­
nitora" z dnia 15 lipoa 1906 pod napisem : „Pani
Namiestnikowa (nanwirko akuszerki) i proboszoz od 
św. Antoniego" piętnujemy jako bezeone oszczerstwo, 
rzucone na proboszcza, ks. Władysława Hickiewicza 
i potępiamy jako złośliwą krzywdę, wyrządzoną pa­
rafialnemu kościołowi św. Antoniego.

Pros.iry też wszystkie lwowskie czasopisma o 
ogłoszenie tego naszego oświadczenia.

Aniela Haidokom, Teresa Weiglowa, Marya 
Świątkowską, Wiktorya Aldermaunowa, Wanda Go 
(awiczyńska, Panlina Dammowa, Aniela Budowa, 
Agnieszka Czajkowska, Paulina Cielińs^a, Aniela 
Iwanowska, Agata Cholewińska, Aniela Łonuszyńska, 
Filumena Grossowa, Leontyna Gadomska, Zona Le­
chowa itd. itd.

Ogółem 240 podpisów.

Wystawy w Monachium
Monachium 5 sierpnia 

I. Secesja.
Nie ulega ju2 wątpliwości, 2e Monachium 

na ro  ̂ uP8(̂ a coraz bardziej jako miasto 
* li Secesya gromadzi niby najlepsze siły, ale 
jakżeż bazsilme one się przedstawiają. Obecna 
„ m:edavnaradowa“ wys‘ awa secesyi przeraziła 
nawet zaślej innych w sobie Niemców, którzy 
twierdzą już, że rrudniej o Daraziej beznadziej- 
n-' 1 9 *akany stan. "Wszystko stacza się ku ma- 
tery.alistyqznyin poziomom, kunsihftndier stal się 
bożyszczem sztuki niemieckiej i nie wiele braku­
je, a malarze zaczną odbywać wędrówki ku ho-

prze-t« o™ i dworcom kolejowym, aby „łapać" prze­
jezdnych Anglików, Amerykanów i Ebsyan lecą­
cych na „Milnchner Kunst". Ta kupiecko-han- 
dlarska żyłka, właściwa zresztą Niemcom, stała 
się powodem, że tacy bardzo utalentowani ar­
tyści jak p. Stuck, przedstawiają się obecnie 
jako gruzy, z których zaledwie można mieć wyo­
brażenie, jak ;o było w przeszłości, tak jeszcze 
niedawnej, l p — ciągi* jeszcze utrzymuje się 
przekonanie, że Monachium powinno być lub jest 
tą Mekuą artystycznej młodzieży, w której nie 
l i j f  znajdzie się Mahomet sztuki, lecz i sztuka. 
Jednego tylko nie można odmówić Monachium, 
tj. sztuk graficznych, które tu stoją na ogromnej 
wyżynie. Ale nic pozatem

Stuck zlemwiał już do tego stopnia, że na­
wet portret własny, przeznaczony dla florenckiej 
galeryi „ hzi , zbył niedbale. Nienajlepszą pa­
mięć po sobie zostawi w tej cudownej galeryi. 
„baiome" jest wprost przerażająco ż'e naryso­
wana, a sam temat zdradza t&L małą dozę za

81!  9i“  że D' e wAtpię, iż „Salome" po 
at" dlatego, iż temat jest modny. Zresztą 

obecnie już jest Stuckowi za daleko do głębi 
w u  eya, Moreau, Puvisa de Chayannes lub 

cnot by akademickiego symbolisty Klingera. N ij- 
.epiej przedstawia się jeszcze „Bakchanalia", mo- 
y w. obrabiany przez Stucka kilkanaście razy. 
Jest to dobrze namalowany obraz — ale więcej 
od niego żądać nie wolno i nie można. Niemcy 
szukają wszędzie idei, w największem „nic" do­
patrują się czegoś. Pan Keller namalował kilka 
portretów, wzglęanie kilka miniaturowych por­
trecików dam w różnych pozycyach i szatach, 
namalował dobrze, bo to jednakże jeden z naj­
lepszych malarzy niemieckich, ale konia z rzę­
dem temu, kto dopatrzy się w tych portrecikach 
rozstrzygania... -problemu kobiecego", jak Niem­
cy wi rażą. Dobrze namalowana i uchwycona 
w wyrazie jakaś t. zw. -zimna piękność", nie 
jest jeszcze rozstrzyganiem „sfinksa".

• "H1?zPa9aa“ Leyiera jest nietylko Hiszpan­
ką ja  o ) d. lecz ,akże jako dobrze zrobiona 
unitacya maniery Zuloagi, największego obecnii 
hiszpańskiego malarzu Najstaranniej i najlepiej 
namalowanym obrazem na tej wystawie jest
•Przed redutą Filipa Kleina, rzecz ogromnie
wytworna i pełna dystynkcyi, przedstawiająca 
u flk  ely wdziewające redutowe kostyumy. 
A jl 5 fn’,e , s?, kolory bonowane, bardzo „apart*
skirh m i wpiyw Putza i grupki monachij-skich malarzy zwanej ndie
kieuo m»in ^ em bardzo solidnego i eleganc- 
d»o wysok(Tpnia Portretów kobiecych, “toi bar- 
wiańskieco r.„a? c,j Zek Sktirbina, Berlióczyk sło-

D1M,
b^my w kompozycji i charakterze i ilustrujący 
te czasy, gdy kokoty i faworyty rządziły dwo­
rami i państwami. Nie ma tam tego powierz- 
cnownego i banalnego poglądu na XVUl. wiek, 
myśl głębsza jest aż nadto widoezua. Przypo­
mina pod tym względem Rosjanina Somowa. 
Samberger stara się zastąpić Niemcom Lenbacha 
i naśladuje go łudząco, ale zawsze się czuje, że 
to jednak jeden z najlepszych portrecistów nie­
mieckich, którego stać na siłę wyrazu, bajecznie 
pewny rysunek, choć koloryt... Lepiej i ,by go 
nie było i żeby Samberger rysował węglowe 
portrety, jak to dawniej czynił, dając nam seryę 
portretów współczesnych artystów niemieckich, 
itlustnuącą tak wybornie jego techniczną odręb­
ność, śmiałość i prawdziwie genialne poruszenia 
węgia.

Monachijski mala-z Knirr jest — jak zaw­
sze — bardzo poprawnym i dystyngowanym i 
sympatycznym dlatego że me chce nigdy więcei, 
aniżeli moze. Wptyw Whistlera, bardzu widoczny, 
jeszcze bardzie; go wysubtelnił. Inni malaize 
monachijscy portretów i interieurów nie zasłu­

gują na wzmiankę, prócz wybornego i wyrafiuo-. 
wanego Kolorysty Pawła Hóckera („interieur") 
Z malarzy zwierząt należy wymienić przedew*»zy- 
stkiem Angela Jank’a, D. Heggenbarta i Ztlgla, 
wybornego malarza owiec. Ale najwięcej zajmuią 
Heggrabarta studya ołówkowe i kredkowe zwie­
rząt Wszystko to jednak są obrazy, które u nas 
się spotyka nawet na nieustających wystawach— 
przynajmniej w Krakowie. Ot takie niemieckie, 
solidni, bez wzruszeń i szczególnych efektów. 
Wprost potwornie przedstawiają się pejzaże. Le­
piej o nich nie mówić. Takich pejzaży, jakie tu 
wystawiają ludzie, Dosiadające dźwięczne nazwisko 
w Niemczech, nie wystawiają u nas wcale nawet 
uczniowie niższych kursów krakowskiej Aka iem.i 
i nie pokuziuą ich nawet przyjaciołom. Nawet 
dwóch panów z Worpswede, Fritz Overbec>i i 
Karol Yinnen są tak nędznie reprezentowani, że 
trudno sobie obecnie wyobrazić na co i po co 
czyniono tyle wrzawy z powodu kolonii worpswe- 
dyjskiej, jako „zuoełnie" nowego „prądu", który 
polega tylko na przemeuieniu techniki i maniery 
Łoecklina na lokalny charakter pejzażu. Muther, 
ten apostoł worpswedyjczyków. gorąco się za­
wiódł Jeszcze Vogeler posiada duszę i odrębność 
techniczną ale poza n.m żaden z Dich. Także 
hrabia Kalckreuth ze stuttgardzkiej „szkoły" upada 
coraz bardziej; patrząc na jego „Wnętrze sto­
doły" wzrusza się ramionami, nie domyślając się, 
czy to jest kicz początkującego malarza, czy... 
rzeczywiście Kalckreuth.

Obcokrajowcy przedstawiają się znacznie 
lepiej, lecz nie nąjlepiej, a raczej nie tak, jakby 
mogli. Carrićre’a, niedawno zmarłego mistrza 
francuskiego, wiszą dwa obrazy; naturalnie po­
znaje się je na przestrzeń p<ęciu sal, zawsze e- 
teryczne, nadzmysłowe-

Besnard i Blanche —  zawsze ci sami, a 
zwłaszcza ten ostatni z nieodzownym portretem 
kobiecym i cieniem barwy sima koło ucha. Po­
trzebni są na wystawie, aby bię Drzekonać, jak 
niespożytemi siłami rozporządzają w porównaniu 
do Niemców i jak uczciwie utrzymują się na da- 
wnem niveau artystycznem w przeciwieństwie do 
geszefciarzy nii mieckich. Anglię reprezentują: 
Brangwyn, Lawery i Sauter. I ci nie dają nic 
nowego, a łatwo mi jest przekonać się, gdyż co 
roku ich widzę w Secesyi lub GlasDalaście. La- 
ver - jest bardzo sumiennym malarzem piękności 
z dystyngowanego high-life’u. Jego Angielki to 
nie są te, które się spoiyka w Lorenzkirche w 
Norymberdze lub w monachijskiem „National- 
museum", to już kwiat dystynkcyi, widziany we 
wspaniałych Worthach w Bayreuth lub w ogro­
dzie „Prinzregententeatru" w Monachium. Gdyby 
bvły jego portrety nieco żywsze w kolorycie, by­
łyby wyborne. Sauter, jako pejzażysta, nie cią­
gnie mnie zbytnio. Ma trafność w ujmowamu 
świetlnych efektów, ale nie ma tego nadzwyczaj­
nego wyrafinowania, jakiem rozporządza n. p. 
Besnard. Dopiero na obecnej wystawie poznałem 
ogromne akwaforty Anglika Franka Brangwyna,
0 których wiele słysz Jem. Trudno sobie wyobra­
zić coś bardziej śmiałego, no i j,°.k na akwaforty 
coś tak ogromnych rozmiarów. Odnośnie do te­
go są naturalnie pojedyncze kreski i punkty o 
wiele większe, niż na akwafortach o luj wielko­
ści, do której przyzwyczailiśmy się. Są to kom- 
pozycye fantastyczne i sceny z życia portowego, 
wogóle dzieła znakomite. Szkoci (Pnestman i 
Wintera) mniej zajmują.

Najbardziej interesującym artystą jest Ho- 
dler Ferdynand, Szwajcar z Genewy. Jego dzieła 
tworzą „clr u" wystawy. Elementarna siła, męska 
rytmika linij, przypominająca Ghayannesa, wielki
1 samoistny styl, ciągłe dążenie do odkrywania 
nuwych dróg i nowych środków do wyrażania 
się, sillegoryczny fresk —  oto Hodler: prawdzi­
wy Szwajcar, potomek tych, którzy wywalczyli 
Szwajcarom niezależność w bitwie pod Sempach, 
sam zaś walczący o sztukę swej Ojczyzny. Do 
zrozumienia Hodlera jeszcze nie nadeszła pora, 
ale czuje się, że to jest „witlki pan".

W drugiej części będzie mowa o obrazach 
polskich artystów na wystawie w „GHaspalaście".

Obsertoatcr.

nej reprezentaoyi wszystkich warstw narodu, 
przeto czesKo-katolickie stronnictwo piotestu;e 
przeciw przyjęci* takiej reformy wyjorcze i 
wzywa posłów czeskich, aby nie dopuścili do jej 
uchwalenia, lecz aby dążyli do sprawiedliwej 
reformy wyborczej na zasadzie równego prawa 
głosowania".

2 3  "\X7"
(Pocztą.)

Strajk w księgarniach warszawskich zakończył 
się porozumieniem między pracodawcami a pracują­
cymi i wszystkie księgarnie otwarte zostały.

— Jak bawią się dzieci w Warszawie opo­
wiada kronikarz warszawskiej „Gazety polskiej": 
Ładny podkład mają współczesne zabawy dziecięce 
na podwórzach i ulieaoh. Tu bawi* się w „rabowa­
nie sklepów". Staś bierze Datyk i woła: „nie ruszać 
się, bo zabiję". Zosia z wylękłemi oczami oddrje 
mu stare pudełko od papierosów. Kilka dni temu 
widziałem na podwórzu taką scenkę: Chłop >zyk ucie­
kał, a gromada dzieciaków biegła za nim z okrzy 
kiem: .szpicel, szpioel. więc go zabić"... Prawda,
bawią się również w odwiecznych „jaworowych ludz." 
co to „budowali mosty dla pana starosty". Tylko 
zamiast tradycyjnego: jabłko czy gruszka? mówią: 
bomba czy browning? (autentyczne). Ciekawy przy­
czynek dla socyologa.

— Pisma warszawskie donoszą ze wsi Stradom 
pod Wanzawą: Onegdaj, o 4 popoł., do fabryki 
, Stradom" weszło około 15 ludzi, którzy odrazn 
skierowali do kantoru. (Jirzał ich w korytarzu p. 
Tarnowski, administrator fabryczny, a zmiarkowaw­
szy, że są to napastnicy, pobiegł do pokoju, w któ 
rym znajdował się dyrektor, inż Tuwan, z p. Fe­
liksem Ebertem, przybyłym w interesie. Krzyknąwszy: 
„bandyoi idą!", p. Tarnowski pobiegł na górę, zaś 
pp. Tuwan i Ebert wyskoczyli z pokoju przez okno. 
Tymczasem bandyci weszli do kantoru, w którym 
zastali 2 ludzi, obliczających pieniądze. Skierowali 
do nich lufy rewolwerów, zabrali znajdującą się na 
stole gotówkę, w sftra.e 700 rubli i usiłowali dostać 
się do kasy, ale nie mogli tigo dokonać. Stało się 
to dzięki temu, że kasyer przed chwilą był wyszedł, 
zamknął kase i wziął klucz ze sobą. W kasie znaj­
dowało się 8000 rb. gotówką. Obawiająo falę, aby 
nie byli osaczeni, bandyci zadowolili się zrabowaniem 
owych 700 rub. i zaczęli uciekaó. Jeden z ludzi 
fabryoznych próbował strzelać z browninga, leoz 
bandyci wyrwali mu rewolwer i strzelając, uciekli.

— Z Katowic doDosza: Wczoraj pooiąg, przy­
chodzący tu o g. 6 wieczorem z Sosnowic został 
zatrzymany w otwarteui polu przez 20 uzbro­
jonych ludzi, którzy następnie obrabowali wagon 
pocztowy. Z pasażerów nikt nie pouiósł najmniejsze­
go szwanku.

Reforma wyborcza.
Komitet wykonawczy czesko-katolickiej par- 

tyi odbył dnia 0 bm. w Pradze pod przewodni­
ctwem hr. Wojciecha Schónborna posiedzenie, 
na którem uchwalono następującą rezolucyę.

•Ponieważ przedłożona przez rząd reforma 
wyborcza sprzeciwia się w szkodliwy spooób 
czóL-uemu prawu państwowemu, a nadto uważa 
czeską narodowość za mniej warto iciową, przez 
co ją poniża, a wreszcie ponieważ nie odpowia­
da zasadom słuszności pod względem równomier­

Niemcy a Królestwo Polskie.
Pisma hakatystyczne me przestają protesto­

wać Drzeciw przewidywanym pr*ez nie zmianom 
w Królestwie Po'skiem. a między innemi „SchwI- 
biseber Merkur" oświadcza, że przeciw autonomii 
Królestwa przemawia ta okoliczność, że w niem 
„nie ustają ohydne zamacLy rewolucyjne i anar­
chisty czre" i wyraża obawę, żc po zaprowadze­
niu autonomii w Królestwie nad granicą pmską 
zapanowałby stały stan wojenny.

Na to odpowiada trafnie katolicka „Kóln. 
Yolksztg". „Zrzucanie odpowiedzialność, za wy­
bryki rewolucyjne w Polsce na naród polski jest 
jaskrawem fałszowaniem bistoryi nowoczesnej. 
Gdyby „Schwab. Merkur" rozporządzał tymi ma- 
teryałami, które my posiadamy, to przekonałby 
się, ie  Polacy nie biorą prawie żadnego udziału 
w tei ohydnej a W i. Umieliby też powstrzymać 
ją energiczniej mż rząd rosyjski, gdyby posiadali 
samorząd miejscowy. Aby zrozumieć słuszność 
tego ich żądania, trzeba, co prawda, p siadsć 
•epizą znajomość historyi, niż posiada „Schw&b. 
Merkur", który mówi o „byłem Królestwie Pol- 
skiem", a ma przytem na myśli Królestwo Kon* 
gresowe. Jest ono dziś jeszcze tern samem Kró­
lestwem ( Zartum"), jakiem zrobiły je w r. 1815 
mocarstwa kongresowe. Posiada ono swego króla 
tak samo, jak Fiulandya swego księcia. Nie jest 
bynajmniej mieszaniem się do kwestyi autonomii 
polskiej, gdy się stwierdzi, ze rząd rosyjski zdaje 
się być skłonny do przyznania Królestwu tego, 
co mu się nalaży. Jeżeli car, wskutek zachowa 
nia się Polaków, przyzna im te same prawa co 
Finlandczykom, to nikomu nic do tego".

Telegramy i telefonematy
z dnia 8 sierpnia 1906.

Z  R o s y  i.
Kom unikaty rządowe.

Petersburg. Urzędowa petersburska agen- 
cya rozesłała komunikat tej treści: Depesza 
agencyi Diffana, Komentująca artykuł „Rossii" 
w tym duchu, 'akoby rząd rosyjski chciał za­
wiesić wypMy w kruszcu, opiera się na fałszy- 
wetn iłumaizeniu tego artykułu. Z artykułu tego 
czytelnia łmajmniej nie mógł nabrać przeKona 
nia o podobnym zamiarze rządu. Artykuł „Rossii", 
będący polemiką z innymi artykułami, mówi 
wprawdzie o notacn papierowych, lecz autor 
daje tylko wyrar osobistemu zapatrywaniu, przy­
tacza tę sprawę jako drogę, która w ostateczno­
ści pozostawałaby rządowi, gdyby ustały nor­
malne funkeye pieniężne. Tłumaczenie treści tego 
artykułu w ten sposób, jakoby 
wstrzymać wypłaty w gotówce, 
tylko od kogoś, kto szuka pozoru do wystąpienia 
przeciw rządowi lub wprost do wywołania 
paniki.

Petersburg. (Pet. Ag.) Wiadomości dzien­
ników zagranicznych o niepokojach i strajku 
tramwajowym w Narwie są nieprawdziwe; w 
miejscowości tej wcale nie ma nawet tram­
wajów.

Petersburg. (Pet. Ag.) Pogłoska o zamie- 
rzonem ustąpieniu ministra wojny, Ródigera, jest 
bezpodstawny.

hnrh strsjkowy.
Moskwa. Strajk powszechny nie udał się 

tu. Wszystkie sklepy, z wyjątkiem szynków, są 
otwarte. Tramwaje kursowały, tylko linie Tow. 
belgijskiego bastowały Koleje kursowały nor­
malnie.

Związek kolejowy oświadczył, 
ku się przyłączy, ale zażądał kilku 
celem poczynienia przygotowań.

Moskwa Kilka rewolucyjnych demonstra- 
cyj przeszło wczoraj bez wypadku. Robotnicy 
kolei kurskiej rozpoczęli wczoraj straja W po­
bliżu dworca dano strzały rewolwerowe do prze­
jeżdżających dwóch lokomotyw, z których per­
son ilu jednakże nikt nie został ranny. Strajkują­
cych robotników rozpędzło wojsko. Na prowin- 
cyi objawiają się usiłowania wywołania strajku 
politycznego.

Petersburg. Mimo onegdajszej uchwały ze- 
cerów, aby wydawcom użyczyć tylko tylu pra­
cowników, by wystarczyło do wydania tylko je­
dnego, ściśle informacyjnego dziennika, kilka 
dzienników wyszło w pełnej objętości, gdyż ze- 
cerzy poszczególnych drukaiń postanowili samo­
dzielnie postanawiać o sprawach swojej drukar- 

W  mieście panuje spokój, z wyjątkiem nie-

jeszcze w bieżącym tygodniu podjęta będzie 
praca w zupełności

Juzówka. (P. Ag.) Oprócz dwu kopalń fran­
cuskiego towarzystwa podjęto pracę we wszyst­
kich kopalniach. Na jutro spodziewają się podję­
cia pracy równ.eż w tych dwu pizedsiębiorstwach; 
można niemal z zupełną pewnością przyjąć, żc 
bezzwłocznie nastąpi całkowity powrót do robo­
ty. Strajk w francuskiem towarzystwie mija spo­
kojnie.

W rzenie w armii.
Londyn. Z Petersburga Jonoszą: W  Kron­

sztadzie dotychczas spokój me zapanował. Are­
sztowani marynarze trr mani są pod btrazą pie­
choty i kozaków w swych koszarach. Minister 
marynarki Birilew prze do tego, aby zastosować 
do buntowników drakońskie środki i po prosu 
chce całą marynarkę zdziesiątkować. Oficerowie 
marynarki, tak wyższych, jak i niższych stopni 
ostrzegają przed tym ryzykownym krokiem, po­
nieważ hoprowadzi on do tern wiezszego rozgo­
ryczenia nietylko marynarkę, ale i armie lądowe, 
Są om wszyscy zdania, że do zbuntowanych 
marynarzy należy zastosować wprawdzie surowe 
środki, zastrzeżone przez dyscyplinę wojskową, 
ale nie nieludzkie, gdyż inaczej bunt wybuchnie 
z taką siłą, że już go nic powstrzymać nie 
zdoła.

Ryga, (P. Ag ; Na jednym ze stojących tu 
na kotwicy okrętów szkolnych uwięziono 60 ma­
rynarzy. Wiadomość dzienników, że zorganizo­
wała się tutaj rada delegatów robotniczych, aby 
objąć kierownictwo strajku, nie jest dotąd urzę- 
dewnie stwierdzona.

W Flnlandyi.
Petersburg. Z Helsingforsu donoszą, że 

przywódca „czerwonej gwardyi", anarchista Lurto, 
został aresztów my.

Na Kaukazie.
Odessa. Wiadomości z Kaukazu donoszą, iż 

bunty rozszerzają się tam z nadzwyczajną szyb­
kością i objęły wszystkie okręgi gubernij tamtej­
szych. Trzy dywizye piechoty, stacyonowane na 
Kaukazie, nie są w stanie rozruchów rewolucyj­
nych powstrzymać, a wcale nie ma mowy o icb 
stłumieniu. Miasta, w których znajdują się 
większe oddz.ały wojsk, pozostają jeszcze pod 
władzą rządową, po wsiach wszędzie rządy objęli 
rewolucyoniści.

Sebastopol (Pet. ag.). Walka w Suszy mię­
dzy Tatarami a Ormianami ustała i zapanował 
spokoj.

Wiedeń. „N Fr. Presse" donosi z Pe­
tersburga że w sferach poinformowanych upor­
czywie twierdzą, iż generał Liniewicz zostanie 

rząd zamierzał i naczelnurem wszystkich wojsk rosyjskich i źe to
może pochodzić I nowe stanowisko będzie niezawisłe od minister­

stwa wojny. Liniewicza wybrano na to stano- 
wisko dlatego, gdyż spodziewają się, iż wielka 
jego popularność wśród armii przyczyni się do 
rychłego uspokojenia żołnierzy.

Odessa (Pet. ag.). Rosyjskie Towarzystwo
żeglugi organizuje przewóz podróżnych z Odessy 
do Nowego Jorku; pierwszy parowiec odjedzie z 
początkiem października. Czas podróży ma wy 
nosić 22 dni.

;e do straj- 
dni zwłoki

ni-
pokojów na linii kolejowej ku Siestr0rekowi. 
Ruch strajkowy się zmn^jsza i uważać go mo­
żna za meudały, mimo usiłowań socyalnych de­
mokratów, którzy twierdzą, że straik będzie dziś 
przeprowadzony.

Moskwa. .(Pet. Ag.) W wielkich miejskich 
warsztatach ruch jest utrzymany. Ruch kolejowy 
normalny. Zecerzy strajkują; dzienniki wybzły 
wczoraj w zmniejszonym formacie

Moskwa. (Pet. Ag.) S t r a j k  należy uwa­
żać za z u p e ł n i e  n i e u d a ł y  wskutek za­
rządzeń policyi i naczelnika miasta Próby agi­
tatorów wstrzymania robotników od pracy nie 
powiodły się. Agitatorów uwięziono, uniemożli­
wiono zarazem usiłowania ich zmierzające ku 
wywołaniu demonstracyj, meetingów i procesyj, 
w ten sposób, że żandarmerya rozpędzała tłumy. 
Liczba strajkujących dzisiaj zmalała. Z 200.000 
robotników w Moskwie nie pracuje 20.000, w tej 
liczbie 10.000 samych drukarzy.

Petersburg. (Pet. Ag.) Ministerstwo handlu 
oznacza powszechny strajk za nieudały. Prócz 
Petersburga i Moskwy nie zauważono w żadnym 
okręgu przemysłowym większego strajku robot­
ników fabrycznych. W Petersburgu według spra­
wozdań inspektorów fabrycznych, strajKuje naj­
wyżej trzeca część wszystkich robotników. Naj­
większa była liczba strażujących drugiego dnia 
strajku, później zmniejszała się. W ministerstwie 

spodziewają aię, że w większej ezęści fabry+

Z Serbii.
Zemuń. t, Belgradu donoszą, że min w oj­

ny wydalił 60 podoficerów, którzy agitowali 
przeciw spiskowcom. Dalsze wydalenia są w to­
ku. W tych dniach odbyć się ma zgromadzenie 
wydalonych podoficerów, celem zajęcia stanowi­
ska w obec wydalań. Także kilku wyższych ofi­
cerów podało się do dymisyi, nie chcąc być śle- 
pem narzędziem w ręku spiskowców. Minister 
jednak nie przyjął ich dymisyi.

Konstantynopol. Na tureckim okręcie 
przewozowym Taif, który wyjechał z Trapezuntu 
do Jemenu z rekrutami wynuchł bunt; u skutek 
tego okręt musiał powrócić do Trapezuntu.

Rio de Janeiro. Panamerykański kongres 
przyjął wniusek, według kturego panamerykańscy 
delegaci na konferencyę pokojową w Hadze o- 
trzymali polecenie popierania każdej propozycyi, 
dotyczącej utworzenia międzynarodowego trybu­
nału rozjemczego.

Nowy Jork Do „Trybuny" donoszą z W a­
szyngtonu, że według nadeszłego tam urzędowe­
go sprawozdania zabili Amerykanie 5 Japoń­
czyków, którzy łowili ryby, prawdopodobnie bez­
prawnie koło wysp Aleuty

T o  i  o tr> o .
Z doweipów warszawskich.
Żona: Powiedz mi człowieku, dlaczego ty ni­

gdzie nie wychodzisz z nomu?
Mąż: Wstydziłabyś się tak mówić w dzisiej­

szych czadach. Widocznie chcesz zostać wdową.

Dział ekonomiczny.
fi W sprawie noweli przem ysłowej Wczoraj) 

w Krakowie odbyło się protestujące zgromadzenie 
rękodzielników, mianowicie: krawoów szewoów i ku­
śnierzy, przy udziale przeszło 300 uczestników z 
Krakowa, Lwowa, Warszawy, Berna morawskiego 
i 28 różnych miejscowości galicyjskich. Uchwalono 
rezoluoyę oświadczającą się stanowczo za przyjęciem 
§| 14 i 38 a noweli io ustawy przemysłowej w 
dosłownem brzmieniu uchwalunem przez izbę posłów, 
a protestującą przeciw spełnieniu żądania konfekcyo 
nerów, gdyż na wypadek spemienia żądań kon- 
fekeyonerów przewidzieć można niebezpieczeństwo

dotkliwe następstwa na przyszłość dla rzemieślni­
ków, a nadto stosunek dotychczasowy rzemieślni­
ków do koafekeyonerów szkodziłby w takim razie 
pod każdym względem bytowi i rozwojowi naszego 
przemysłu; rezolucya zawiera prośbę do izby panów 
aby wymienione paragrafy zatwierdziła w brzmieniu 
aohwnlonem przez izbę posłów.

fi Nowe koi sje w Galicyi. Ministerstwo kolei 
żelaznych udzieliło p. Karolowi Piętrzy kowSKie- 
tuu w Krynicy koneesyę ua przedsięwzięcie wstęp­
nych robót technicznych dla dwóch finij kolei 
wąskotorowej, pędzonyoh siłą elektty znoi ói, a to: 
a) z Muszyny na Powroźnik do Krynicy i b) z 
Krynioy na Słotwiny, Roztokę wielką i Floryankę 
44 Grvbów

fi Losowanie. Przy ciągnieniu losów t u r e ­
c k i c h  główna wygrana 600.000 fr. padła na 
nr. 1,630.812, druga wygrana 60.000 fr. na nr. 
642.394. Po 20.000 fr. wygrał* nr. 803.818 i 
1,378.539. Po 6.000 fr. wygrały nr. 16.289, 
356.181, 1,182.871, 1,274.038, 1,817.708 i
1,718 242 r 0 3000 wygrały nr. 66840 280164 
356183 356240 496087 757873 821268 1260990 
1262767 1477040 1700467 i 1867427. Po 1000 
fr wygrał- nr. 18286 73703 73704 98554 110161 
361176 396397 543029 733292 775782 821276 
919236 1092182 1303016 1317710 1376580
1378538 1393933 1441234 1466969 1500048
158091' 1569242 1583750 1657478 1754764
1887864 i 1899862.

Z rynków towarowych.
B e n a  r c l a i c s i  w e  Ł w e w ie .

Lwów dr * 8 sierpnia.
Dziś notujem- za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotowa od " 6" do 7 pszenica na ter- 

mina 0'— do 0-—. Żyto gotowe 5-40 do 5-70, yto na 
,ermin& O — do 0 —. Owies obroceny gotowy 7-60 l o  
b-0C. Owiec obrsczny na termin z 0.00 io  0-00. Ję—mień 
pa itbyny 6-00 do fi'50 Jęczmień browarniany 0i*0 do
0 00. R-.epak 00'00 do 00 00. Lmanka OOO do oOO. 
Groch pastewny 6'60 do 7-00, grocl Ao notowania 
S-^0 do 9.01 Wyka 0 — do 0‘—. Bobik 0 — do O’— 
Hrec-^a 00.00 do 00'00. Kukurudza nowa sa 6ś rilo 
0-00 do 0’00 kukurudza stara 000 do 000. Chmn 1 no­
wy za £6 kilo 0000 do 00-00, -Umie1 stary OwOO do 
UO'00. Koniczyn . czerwc na 00*0u do 00*00, koniczyna 
biała 00 — do 00'—, koniczyna szwedika 00*— do 
00- —. Tymotka 00' — do 00'-'

bpirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86-— ćo 36-50. Spirytus parit»s mamopol na terminy 
—•— do — . spirytus paril i T irncprl ekakontyn- 
gfantow»ny lb 25 do 18 50.

Cennik wtem i e z ł a d e w  w  K r s k t e w le  z J.
7 sierpnia 1906 r. w „Hali zbożowej". — Tendetuya 
niezmieniona.

Pszenica biała od koron 8*45 do 8*55 oiał* tran 
zy*o 0-— do 0-— czerwona i żółta 8-Ż5 do 8-4\ 
czerwona i żółta nowa O*— i o  O*—, węg ■ 8*25 do 
8*35. Żyto kraj. —*■— do —*—, żyto dworak ie d'80 de 
6'6o. targowe 6 30 do 6 85, transy to 0:— do O*— wrg 
6'8u do 7-95. Jęczmień Drowe.my <v— do 0’—, na 
krupy 6*50 do 6-80, na p ję  *— io ——  tranayt* 
0.— do —10. Owies 850 do 8-o0. Proso «wykł,‘ "OJ 
do 0-'X). Tatarka o*60 do 6-80. Kukurudza n >w a 7*35 !_■> 
7.55 stara 0-— do O-—. Cinq uantin nowa 7*90 do 8-15. 
Cinąuantin stara 0‘— do O*— Groch Wiktorya 10"50, 
do 11-50, zwykły 8*75 do 9-75, pastewny 8*7ó d> 9-— 
Fasola onkr. stara 19-— do -21-—, długa 18*On do 18*  ̂
krótk> 12*50 do 18-00* perłowa 1100 do l l '60. Bonik

do 7 10. W vka 3.— do 9*50. Rzepak jes enuy
14-75 do 15-—, tr a n z y to  do — —■ Siemię lniane
 • do — —. konopie 13-— do 13*50. Lnica —*00 do
OO*—. Mak niebieoki 83-— do 86—, szary —■■— du — 
Koniczyna nasienna czerwona —•— do —*—, nasienna 
biała (JO-— do 00-—, nas.ie\na s iwedza _ -*— do —
Esparsetia —*00 do —*00. Luoem_ — - do — . Ty­
motka —•— do —-—. Otręby pszenne 4'60 do 4*90, ty- 
tne 0-— do O-—. M%k«t czerwona 5-26 do 5'6J Ofagi 
4-a0 do 6-10. Słoma zvtnia długa z opł. 1*80 do 2-30 
ni enic a Iługa 0-00 do OOO. Mierzwa żyt. z opł
 •— do —•—, Dszeniczna —-— d o  . Siane zw ycj
stare z opł. L*60 do m  Koniozyna pasttw. 210 do
1 JO. Siano nowe 160 do 2*2u. soozowica 00-00 do 
00-00. Otręby rosyjskie żytnie 5-00 do 5*10. Ceny no­
towane za 50 klg.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d. 8 sierpień 1*06. (Tel“ gr*m „Gazety 

Narodowej"). 7iam znięn ,> giełdy o godż. 2 minut 30 
po połndnin. Akcye aussryjiok-ego zakładu kredyto­
wego 670*75, węgien kiego zakładu ki adytowugo 809*00, 
Vd” lei - m.u 308*—, Union banku 54 J- u Banza dla 
kra*-5w kor~nnvch 442-25, Bank, ere!nu 547 75, Bodcn- 
creditu 1040-—, galicyjski ego banku hipjjwftlicgo 
574'—, kolei państwowych 672*00, kolei południowej
185'—, tramwaju A. —.—, B .  , kolei Elbe bal
461*—, kolei północnej 5490, kolei czemiowieokiej 
581'—, alpiny 579*75, R _na Muranya 572-50, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2766 —, fabryki broni 579 — 
turecki tytoniów.. 4>>4'50 galicyjskiego Karpackiego 
Towarzystwa naftowegp 550 —, oblig. węg. indemnjs. 
94-50, renta majowa 99 50, austryacka renta koronowa 
99'60, węgierska renta koronowa 94*80, 66-let listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-50, 4-pro- 
centowe listy banku hipctecaiego 28-50, 4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 100-85, 5-prooentowa 
listy banku hipotecznej 111-60, 4-proc-ntowe Banku 
kraj 98-76, 4 i pół proc Banku kr«j. 101*50, 5-prooent. 
komunalne obligacyi Banku kraj. — —, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99"50, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z i 1893 98-50, 4-pr^centowa po­
życzka miasta Lwowa 97 40, losy tureczie 162*— ma1* 
ki 117 35, ruble z50—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79 10.________________________________________________

NADESŁANE.
(Za te rubrykę ReA^keya nie odpowiada.)

Maturalny
ZUriu litionowy

bez żelu* 
uznany

w eierpleniaeb nerek, pęeberza, dolegllwośełaeh mo­
czu, reumatyzmie, gośocm i cukrzycy, tudzież w nie*

żjtaob przyrządów oddechowych 1 do trawienia.
Dyrekoya zdrojów Saalvatora w Pressowie (Węgry).

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

Największym ideałem
dla pań jest posiadać płeć matową, 
arystokratyczną jako oznakę praw­
dziwej piękności. Żadnych n u r -  
szczek, wyrzutów, ani plam; skó­
rę zdrową i czystą otrzym uj się 
przez używanię Creme Simoną, 
Pudru i Mydła Simona. Należy 
żądać- prawdziwej marki.

Polecamy

Kor.wers]f!i 4 7 » %  pożyczki m. Lwowa
na w ln e  od podatku

4 %  obligacje pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesj  łamy na ży­

czenie.

S O K A L  i LILIEN
Dom bankowy i kauto** wymiany.

Bilety wizytowe, rtr„ef  ̂
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
wy tronuje

Zakład irffstyczno-htograficzny i drakanała
PILLERA, NEUMANNl i Spółki,

_______ Lwów, Łyczasów 3.
Przyjechali do Lwowa d. 7 sierpnia 1906.

fluiel Europejski. (Alberta Szkowrona). W hi. 
Borkowski z Kapuścmieo, K. br. Krasicki z W oły­
nia, eKecrl. br. Marta z Woroohty, br. B. Popper 
z Wiednia, J. Winkler z Haidy, J. Neubauer z 
BiJska, B. Bałkowski z Krosna, K. Łęjkowaki z 
Z osław dr. WT. Ramert z Jarosławia. E. Nittnor ze 
Lwowa, dyr. H. Hahn z Wygody, Z. Piaaozkowski 
z Mielnicy, H Wasilewska z Krakowa, ks. J. Biel­
ski z Kałusza, H. Gottleb z Tehlow, B. 2atoraki z 
Niwistka, S. Zwolsoy z Bryńca.

Salwator
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NA G A Ł Ą Z C E
powfett praca PIERRE de COULEYA1N

(Ciąg dalszy.)
Od pięciu lat przechowuję zazdrośnie na 

dnie kufra .suknię trumienną. Myślałam, ii prze- 
ana-zonom mi spaść „z  gaiązki* wsrod obcych. 
Nie chciałam im zostawić wyboru Bóg wie w ja­
kiej ohydzie pochowaliby mnie. Konfekcya tej 
sukni przejęła niejaką trwogą pracownię mojej 
krawcowej. Jedna z małych szwaczek wylała na­
wet nad tą suknią potok gorących łez. Widzia­
łam się zmuszoną przywrócić za pomocą dwu­
dziestu 'ranków wesołość, którą wypłoszyłam 
ubstaluołiom moim. Dzis rano przyszła mi fan­
tazja zmidrzyc ową szatę z lekkiej wełnianej 
białe,- materyi; podszyta jedwabiem z długim 
ogonem, p<ękne fałdy klasyczne, rękawy szerokie. 
Kapiszon ubrany oienkiemi, staroświeckimi giu-

purami; ma on zastępować maskę.
Dumną jestem z mej przewidującej kokiete- 

ryi Prawdziwe arcydzieło trumiennej szaty, wy­
glądam w niej, jako ksieni. Tak mi było wygo­
dnie, że nie chciałam przebrać się. Zapomnia­
łam, iż pokazałam ją raz Gwidonowi, poznał. 
Niespodziewany widok pozbawd go panowania 
nad sobą, Spojrzał na mnie, łzy trysnęły mu 
z ócz, padł na solana przy mme, wołając zdła­
wionym głosem: .Matko chrzestna, matko, jesz­
cze nie czas, uiel

Chwilkę lubowałam się, patrząc na ów żal 
namiętny, którego byłam przedmiotem. D syna 
pana deM\eres i Coletcy szczególniejszy to objaw. 
Domknął on zresztą we mnie trzewie macierzyń­
stwa, zawibrowały one kochaniem i litością. Jak 
dziecku, które chcemy pocieszyć, powtarzałam: 
„Nie, nie, my boy, jeszcze nie czas1*; pod na­
tchnieniem zaś sDomanicznem dodałam: „Podra­
żnieni jesteśmy oboje — ty niepokojem, ja zaś 
chorobą. Potrzebujemy oboje państwa de Lassem 
i Josy wniosą nam nowe siły, z ich pomocą

przyjdziemy do siebie. Zatelegrafuj do nich za­
raz, iżby przyjechali.

Gwidon nie dał się podejść; odgadłam, wi­
dząc nowe jego wzruszenie. Wszystko jedno; 
zdaje mi się, że uprzedziłam życzenie jego. 
Przypięłam sobie kilka róż. które przyniósł mi 
dziś rano, w fałdach białej sukni, by ją ożywić. 
Uśmiechnął się zadowolony, la k  mało potrzeba, 
by wzbudzić nadzieję Obecność Josy osłodz 
boleść po mjjem odejściu, jeżeli odeiść mam. 
Chcę, by podzieliła zmartwienie jego. Łzy ściślej 
kojarzą, jak śmiech. Oraz więcej poczułam ma­
cierzyńskie trzewia, w których tkwi kochanie i 
poświęcenie. Uczucie to uszlachetniło mię.

Wszyscy już są, państwo de Lusson, Josa, 
stryj i Jerzy. Otaczają mię promieniem przyja­
źni. Przed rokiem zaś zdecydowaną byłam za­
kończyć dni moje w samotności, skryć się, by 
umrzeć.

Mimo słodkiego zadowolenia, które odczu­
wam, będąc tak starannie i serdecznie pielęgno­

waną, cierpię chwilami z powodu tej troskliwo­
ści właśnie- Natura niezależna, j&k moja, więcej 
ma zasługi, przyjmując, niźli dając. Tamto wy­
maga więcej wsDaniałomyślności.

Słusznie sądziłam, że ręce Josy są inteli­
gentne. Umie ułożyć poduszki, lepiej od kogo­
kolwiek. Intuicyą zgaduje, co może przynieść mi 
ulgę, czem sprawić mi przyjemność. Użm a ty­
siącznych podstępów, by przemódz wzrastający 
mój wstręt do jedzenia. Walczy z zapaleniem 
płuc — zawzięci* — pragnę prawie, by odnio­
sła zwycięstwo. Jesteśmy wszyscy bardzo odwa­
żni, najmniej pan de Lusson. Czerto rozmawia­
jąc z nim, dostrzegam u niego łzy błyB&caące 
przez szkiełka. Nie może przyjąć z rezvgnacyą 
możliwej straty partnerki wisfba i briage’a. Mó­
wiąc bez żartu, pięć tygodni, które spędziłam w 
Commanderie, długie rozmowy nasze ubliżyły nas 
ściślej, jak przypuszczaliśmy.

Przyjaźń nasza przebyła bez naszej wiedzy 
sto czterdzieści kilometrów na godzinę. Mówiłam 
mu o radium, by zająć uwagę jego. Odrzekł mi

wszakże, że w tej chwili niczego innego nie żą­
da od nauki, tylko wyleczenia mojego. Jeśli po­
słannictwo moje spełnione tu na ziemi, odwołaną 
będę. Nie ma nauki, Ltóraby Drzemogła Najwyż­
szą wolę.

Z radością spostrzegłam budzącą się sym- 
patyę od pierwszego wejrzenia międzv stryjem 
Jerzym a przyszłą bratanicą jego. Ci dwoje — 
będzie to z pewnością para dobrych pizy- 
jacioł.

Prosiłam, by oznaczono ślub na 6 kwietniu, 
w trzy dni po Wielkiej nocy. Wszyscy przystali 
chętnie.

Kochane dziecięta 1 Pewną jestem, że 
często sKierują kroki swe na cmentarz w R... 
Chociaż wiele zapomnienia na świecie widziałam, 
pewną jectem ich pamięci. Zieleń i kwiaty przy­
ozdobią grób mój. Pszczoły zbierać zeń będą 
żer. Podtrzymam życie, myśl ta słodką mi jest.

(C d. n.)

DBOBNE OGŁOSZENIA
jo  I  kL od r p o a

PftBstei
i  gę* h vątrób«s, stntborgskl, po 3 kor. 
s t n lk .n l  - koron do iU  fan >w« — 

Dirdr 1 t jr o y i B n e ia n j.

Właścicielom dóbr ■rdzo
idolaych rządców, * tnom óz, nadleśnicze­
go, 2 adjuaktów Ulowych 1 egzawiem, 
pizanów rolniczych, jgri dników, m ir  
miałów itp. a Caach 1 Morawy. Biuro roi- 
ni< »e gazety .Ekonom" w Hran'cach, Mo- 

rawU. 1G2

•kaiya MgaAkw!
Wipaniały Roikopf ni­
klowy InL italowy Rem. 
36 godzin idący, ze mc 
tym brzegłam kor. y — 

_  podwójnie kryty k. 8’— 
prawdziwy crebrsy k. 8-—, podwójnie kry­
ty k. io-— do 14*—, M. L. Roikopf z 
plombą gwiraacTioą anirier 1 reryiyjay Rem. 
podwójnie kryty k. 11-50. Bk-rtn e jegarki 
daaukia k. 8-— do ia-—, płaskie iu io»e  
R e r  k. 9*—, prawdziwo irebrne płarkie 
k. 2} 1—, budziki grające z port weną łasa- 
dą, obułtronn.-) oiiklone w u  a oprawy 
niklową k. 9 75, bet przyrządu do grania 
k. 6' —, a j zy i .di a. 1 wybijaniem godzin 
k. Z‘25 Wzpaiuały zegarek z budzikiem 
1 .m n M u m  b) cm. wytoki, >5 cm. *z - 
tom, dokładnie idący, tylko k. 8-— W j- 

a zaliczką, Umatrow. oeanik nr. 158 
H K i JTDBAKIN, Wielo i LŁ

■elka

Liekteniteiaitr&sie 28. 464

A h ń fl z łw  domowe, ima— »  1 (drc e, 
U D » U y  na iwletem ■-aa.’- Wiado­
mość w iklepi- Wgo. Czarneckiego, ul 
Lyczakowtka l  17.

Starożytności
zkładeiąoo lię t itarej porcelany, irebra, 
atoU. t runa. gobelinów 1 wizelkir’. innych 
ztarotytnych rzeozy, kapujo po najlepizych 

cenach. 572
P o ś r e d n l r t  w *  n j k l a e i o u e .  

Wiadomość : biuro informacyjne „Veritał 
Lwów, Bernsteina 3.

Parcela budowlana,
przeszło 400 sążni kw., położona 
w okolioy Wysokiego Zamku od 

strony ul. Żółkiewskiej,
d o  s p r z e d a n i a

w całości lub ozęśoiowo. Bliższa 
wiadomość u T. Żmudzińskiego, 
Lwów, ul. Gołębia 6, oodzienuie 

między godz. 7 a 9 wieczorem.

Uesenlee,
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
znnjdą najlepsze umie­
szczenie w Internaoie 
przj ni. Łyczakowskiej 
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Każde naśladownictwo I przedruk karane.

„Allelti eeht“.

Jedynie prawda!wy Jest T hlerry "v>go balsam
tylko z zieloną m an i zakonnicy. Prawnie zastrzeżony Od da­
wna uznany jako nieprześcignlony przy niestrawności, osłabieniu 
łołądka, kłóciu. katzrzb, cierpieniu o hic, influnzy itd. —  Cena 
12 małych albo 6 podwójnych daszek, albo jedna wielka flaszka 

z p it‘  nt zamknięciem kor. 6, opłacone. 543
T h i o n y ’ e g o  c e n t y  fm ilow a  m a ś ć  uznana jako Non 

ple j nitra
przeciw wszyitklm zastarzałym ranom, aapalenioi_, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. 3 (v , . 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędiv lab 
za zaliozką: A p t. A  T h lo r r y  ln  P r e g r a d a ,  b. Bobltseb- 
8au. rbl nnn. BiOzznry a tysiąi cm oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Da nabycia w wielu większych aptekach 

1 w medycznych drogueryaoh.

J ł a w o z y  s z t u c z n e
poleca 550

Pierwszo galioyjskie Towarzy­
stwo akcyjne dla przemysłu obe- 
micznego we Lwowie, Akade­
micka 8.

]. fi.Jaczewski
Colosseum w  P a sa żu  

H erm a n ów

przedstaw ienia  w  og rod zie , w  razie  
d eszczu  w  od n ow ion ej sali.

1  i MO n ow g p r o g r a m •
IV  niedzielę i św ięta  dwa p rzed sta ­
w ienia, o 4  p op oł. i o S w ieczorem .

we Lwowie
c .  k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y . 565

Spirylus fispril to m Harp for SpiKytfe

Podług reskryptu od. 13, Nr. 1121 z dnia 21 1 pea 1906 
zamierza ministerstwo wojny obuwie i różne skórzane przed­
mioty dla uzbrojenia dia c. i k. wojska u drobnych prze­
mysłowców zakupió.

Oferty należy wnieść do dnia 7 września br. do Izby 
handlowej i przemysłowej.

Bliższe warunki zawiera ogłoszenie podane w „Gazecie 
Lwowskiej" nr. 174 z d. 31 lipua, które to ogłoszenia oprócz 
tego w intendauturach komend terytoryalnych, w składach 
mundurowych Berno, Budapeszt, Grac i Wiedeń (Kaiser Ebers- 
dorf), potem we wszystkich izbach handlowych i przemysło­
wych przeglądać można

Lwów. dnia 28 lipca 1906- 559
C. i Ł* Intendnuturm 11  korpusu.

C. k. uprzyw. galicyjski @ akcyjny jjank hipoteczny |
Filie:

w A r a b o w ie ,  
w  C zerniow cach , 
w  T arn opolu .

we Cwowie Ekapozyturn;
w /Stanisławowie,  
w  P o d w o ło czg sk u ch . 
w  H ow osielicj/ .

K A N T O R  W Y M I A N Y
Kupuje 1 a prze da Je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nic licząc żadnej prdwizyi.

uskutecznia si^ pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

Ljokaeyi kapitałów.

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

l o s o - w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

(Sale Deposits).
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieczn ie

a d gsh retn le  przechowywać może swoje mienie Lub ważne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydawca i odpowwdiialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d*-- karni i litugndii Pdleni, Neumaona i Sp.


